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Hotd pamięci Elwira Arlimoura
Jerozo lim a (Ż A T )  W  sali kon ferency jne. 

A gen c ji Ż yd ow sk ie j w  Jerozo lim ie odbyło się 
zebran ie żałobne ku czci tragiczn ie zm arłego 
dra C haim a A rloso iow a . P rzem ów ien ie  w y 
g łos ili członkow ie E gzek u tyw y  H. Farbstein  
i dr. H ex ter o ia z  pp. W ilk ań sk i i Shertok (s e 
kretarz departam entu politycznego A gen c ji.

Dr. H ex ter zakom unikow ał, że A gen c ja  Ż y  
dowska dbać będzie o dożyw otn ie  m aterja ln e  
zabezp ieczen ie rodziny  dra A rlosorow a.

B ry ty jsk a  P a rtja  P ra cy  nadesłała depeszę 
kondolencyjną.

S Z E J K O W IE  A R A B S C Y  W Y R A Ż A J Ą  W S P Ó Ł  
C ZU C IE

Jerozo lim a (Ż A T )  D elegacja  złożona z sze j
ków  transjordansk ich  z  M itka l-paszą  (znanym  
przyw ódcą  ruchu p ro -żydow sk iego  w  Trans- 
j i r d a n j i )  na czele zo łży ła  w.ziytę E gzeku tyw ie  
A gen c ji Ż yd ow sk ie j i w y ra z iła  współczucie z 
powodu zgonu dra A rlosorow a . D elegacja  da 
la w y ra z  nadziei, że kontynuowana będzie 
wszczęta p rze  dra A rloso row a  akcja  w  kierun 
ku zb liżen ia  żydow sko-transjordańsk iego.
1 S ze ikow ie  dzie ln icy  Kerak , do której sie od
nosiły  p ro jek tow ane żydow sk ie  zakupy ro li w  
T ran s jo rdan ji, po łączy li się te le fon iczn ie  z 
egzeku tyw ą A gen c ji Ż yd ow sk ie j i w  gorących  
słowach w y ra z ili w spółczucie z  pow odu  tra g i
cznej śm ierci dra A rlosorow a.

CO P IS A Ł  W Y S O K I K O M IS a R z  
J erozo lim a (Ż A T )  W  liście kon do len cy j

nym , nadesłanym  na ręce znanego p rzyw ód 
cy robotn ików  żydow sk ich  p. I. B e n -Z w i‘ego, 
iW ysok i K om isarz Pa les tyn y  generał sir A rtu r 
.W auchope p isa ł co następuje:

W e  w czora jszem  swem  p iśm ie do A gen c ji 
Ż yd ow sk ie j dałem  w y ra z  m em u w ie lk iem u  
p o d z iw o w i d la  ogrom nych za let charakteru

Jerozo lim a (Ż A T )  O  ostatnich dniach życia 
d ra  A rlosorow a  kom uniku ją następujące szcze
gó ły :

Dr. A rloso row  p ow róc ił do Pa les tyn y  ze sw ej 
pod róży  europejsk iej w e  środę, c zy li dw a dni 
przed tragiczną śm iercią. N iebaw em  po po
w rocie  do k ra ju  zm arły  zw o ła ł posiedzenie 
kom itetu  w ykonaw czego H istad i u th -H aow dim , 
na  k tórem  z ło ży ł spraw ozdan ie ze sw ej podró
ż y  po Europie. L w ia  część spraw ozdan ia  od
nosiła się do sytuacji ż y d ó w  n iem ieckich .

N a  posiedzeniu tern dr. A rloso row  zakom u
n ikow a ł m. in., iż  ze w zględu  na sytuację sjo- 
n istów  n iem ieckich jr.koteż z innych pow o
dów  zgłosił on wobec egzeku tyw y s jon istycz- 
nej w  Lon dyn ie  wniosek, aby na jb liższy  kon
gres sjon istyczny obradow ał ty lk o  przez jeden 
łub półtora dnia, w ysłuchał k ilku  sprawozdań 
i u chw a lił rezolucje przeznaczone d la  op in ji

św iatłego św iatopoglądu dra Arlosorowa. lecz 
będę n iezm iern ie  rad, jeś li zechce . Pan i inni 
członkow ie P a rt ji Robotn iczej dow iedzieć się 
jak  głęboko odczuwam  tę stratę. P raw d z iw a  
p rzy ja źń  łączyła  dra A rloso row a  ze mną. Czę
stokroć d z ie liły  nas różnice poglądów  w  k w e- 
stjach po litycznych  i innych, lecz nie osłabiało 
to n igdy  w ie lk iego  szacunku i podziwu, jak i 
żyw iłem  dla tego męża. Z  każdym  m iesiącem  
w zb iećało  w e  m nie uczucie w ie lk iego  pow aża
n ia i m iłości dla N iego ."

T R W A Ł Y  P O M N IK

Jerozo lim a (Ż A T )  H is tad ru th -H aow d im  
uchw aliła  rozpocząć w ie lk ie  dzieło  ko lon iza- 
cy jn e  dła trw a łego  uczczenia pam ięci dra A r 
losorowa. Szczegóły planu są obecnie przed
m iotem  narad.

L iczne dzieln ice i osiedla w  ca łym  k ra ju  
p rzy ję ły  nazw ę „C h a im " dla uczczenia pam ię
ci zm arłego p rzyw ódcy. T ak  w ięc nazw ę lę  
p rzy ję ły  m. in. w ie lk ie  przedm ieście robotn i
cze nad Zatoką H aifską, osiedle H aszom er-H a  
za ir w  W a d i-H a w a r ith  i dzieln ica na H adar- 
H akarm eł.

M A N IF E S T A C J E  Ż A Ł O B N E  W  A M E R Y C E

N o w y  Jork (Ż A T )  Z  in ic ja tyw y  am erykań 
sk ie j federac ji robotn ików -s jon istów  odbyia 
się tu o lb rzym ia  akadem ja ku czci dra A r lo 
sorowa. P rzem ów ien ia  w yg ło s ili członek egze
k u tyw y  A gen c ji żyd o w sk ie j p. Em anuel N ew 
man, inż. P inchas Rutenberg i A . M ereiu iń- 
ski.

Zebran ie ku uczczeniu pam ięci dra Arloso
row a odbyło  się rów n ież z  in ic ja tyw y  am ery
kańskich rew iz jon is tów , k tórzy  też w ysluso- 
w a li depeszę kondolencyjną do A gen c ji Ż y -  J 
dow sk ie j i rod zin y  dra Arlosorow a.

św ia tow e j, podaczs gdy  w szystk ie sp raw y w e 
wnętrzne m ia łyb y  być przedm iotem  obrad 
now ego A . C., k tóry m ia łby  —  zgodn ie 
z w nioskiem  D ra A rloso row a  —  być 
ukonstytuowany n iebaw em  po ogłoszeniu w y 
n ików  w yborów  na kongres.

Ostatnim , który rozm aw ia ł z drem  A rloso- 
roweni przed udaniem  się zam ordow anego na 
fa ta ln y  spacer po w ybrzeżu  m orskiem , b y ł dr. 
F e )ix  Rosenbłuetli, b. członek egzeku tyw y sjo- 
n is lyczne j w  Londyn ie. Dr. Rosenblueth zako
m un ikow ał, ż w  toku dłuższej rozm ow y, jaką 
dr. A rlosorow  z n im  odbył, om aw ia ł w yc ze r
pu jąco spraw y m ającego  się odbyć kongresu 
sjon istycznego oraz jego  p .any w  dziedzin ie 
ko lon izac ji ż y d ó w  n iem ieck ich  w  Palestyn ie.

STRZAŁY REW OLW EROW E WŚRÓD NOCY
Jerozolima. (Ż A T ) Dnia 16 bm. około północy 

(tj. prawic w  tyra ■>- luytn czasie, g i 'j  w  Teł A-

H ITLFROW CY DĄŻĄ DO ZLIKW IDOW ANIA 
W SZYSTKICH PARTYJ

Berlin 25. 6. W  mowiie. wygłoszonej dz'ś w 
Rłiejdt, minister uświadomienia narodowego i pro
pagandy, Goebbels, oświadczył, że rewolucia na.ro- 
Cov,-o-soc:alistyczna (a nie narodowa, jak to po-prze 
dmio hitlerowcy głosili), bynajmniej nie została je
szcze zakończona Musi być zdobyte cale pańestwo 
— naród musi sie zjednoczyć w  jednej partji Żad
na inna partja poza narodowymi socjalistami nie 
ma prawa egzystencji. Naród tak biedny, jak Niem 
cy, nie może być rozbity na partie. Mowa powyż
sza niewątpliwie oznacza zapowiedź dalszego pro
wadzenia akejj ,,GleichschaMumg“ .

BEZWZGLĘDNA WIĘKSZOŚĆ H ITIEROW SKA 
W  REICHSTAGU.

Btrlin 25. 6. PAT. Po usunięciu z  Reichstagu par 
ui socjaldemokratycznej narodowi socjaliści posia
dają na ogólną liczbę 449 mandatów 296. Inne sta on 
nśełwa. j«a a d ^ .ą : niemiieotcc -narodowi 48, centrum 
73, bawarska partja ludowa 19, drobne rrtrpy 10. —• 
Przez unieważnienie mandatów komiuniisrtycznych i 
socijantycznych narodowi socjaliści osiągnęli ab
solutna większość w parlamencie Rzeszy.

PR ZE D STA W IC IE LE  AG U D Y W  wENEW IE

Genewa. (ŻA T ). W  związku z mającą w  najbliż
szych dniach nastąpić dyskusją Kom isji Mandato
w ej L ig i Narodów nad petycją Agudas Izrael w. 
sprawie reorganizacji statutu gminy żydowskiej 
w  Palestynie, do Genewy przybyli rabin Blau, 
przywódca Agudy w  Palestynie i konsul Gugen* 
heim z Bazylei.

Jak już donieśliśmy, z  ramienia naczjełnego 
rabinatu palestyńskiego i  Waad Haleuuii w  t*§ 
samej sprawie do Genewy przybył nadrabln T e l 
Aw iw u rab. Uziel. (Jak już donieśliśmy wczoraj 
petycja Agudy nie będzie rozpatrywana przez k o  
misję mandatową. —  Red.) I •

Zamach bombowy w bazylice 
św. Piotra w Rzymie

Rzym 25. 6. (KI.). W  zewnętrznym portrJiu bazy
liki św- Piotra dokonano dzćś w południe zbrodni
czego zamachu bombowego. Do izby odźwiernego, 
k/tóra służy równocześnie za  pewnego rodzaju gar* 
derobe do przechowywania drobnych spazętów o- 
sób, udających się do bazyliki, przyniósł >akiś 0JV  
znny osobnik na przechowanie maty pakiet- —
W  chwilę później nastąpił silny wybuch, statkiem 
czego 3 osoby udni°sly cięższe rany. Pozatem w y  
buch nie wyrządził poważniejszej szkody, an] te ł » 
nl bevł słyszany wewnątrz bazyliki. Okazało się, 
że pakiet ten zaw ierał nieumiejętnie sporządzoną 
aiaszytne piekielną, która z powodu tego, iż nie by
ła umieszczona w  Ł:In'ieis.zei puszce metalowej, nie 
wykazała większej mocy wybuchowej. Za -'w awcą 
podjęto pościg.

w iw ie dr. A rlosorow  padł ofiarą mordu) niewy- 
kryci sp-.-yjcy oddali 7 strzałów — 5 rewolwero
wych i 2 ze strzelby myśliwskiej — do strażnika 
osiedla iHsachon w  pobliżu Tel Mond w  chwili, 
ędy strażnik udawał się do swego mieszkania, 

j Wsyzstkic strzały chybiły. Nazajutrz rano stwier 
zono. żc na gruntach osiedla zniszczonych L jło

10 drzew,
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SZLOMO ER LIK (Hajfa)

LEJEMY DACH
Tow ie  —  poświęcam.

( ! )  W  Palestynie, w  żargonie robotników budo
wlanych, nazywają dachem każdą poziomą płytę 
z żelbetonu. I  choć t. zw. „dach" m oże być tylko 
sutitem pierwszego piętra i  podłogą drugiego, 
jestto  dach i nikomu nawet na m y il nie przycho
dzi sprostować ten oczyw isty  błąd ten iiinologicz 
ny. N azw a w idoczm e datu je się jeszcze z owych 
iczasów, kiedy na jedynej uiicy xelawiwskiej, uii- 
'cy  H erz la  —  stały; małe sentymentalne domki o 
czerwonych dachach, gdzie  w ięc j uż pierwsza pły
ta była dachem. Nazw ać jednak dachem to, cośmy 
odlali w  żelbetonie, urąga wszelkiej log ;ce Ję
zykow ej. P roszę sobie bowiem  w yobrazić doli
nę górską o stromych zboczach, typową „wad:'", 
gdzie tylko zimą, i to  w  czasie najw iększych u- 
lew  tylko, Tworzy się jakiś maleńki strumyk; 
dolinę wcinającą się w  sam trzon hajfskiegc- 
Karm elu  i wylewającą się wprost w  morze. Na 
tych stromych i  karkołomnych zboczach posta
now iono wybudować dzielnicę, i to r, e zw ycza j
ną sobie dzielnicę, ale szereg domów, które o- 
Icazać m ają słuszność pomysłu p. M uszliego, 
znanego inżyniera hajfsk iego, piastującego w y
soki urząd w  dyrekcji kolei palestyńskich, któ
ry niszczycielskiemu działaniu trzęsienia ziemi 
chce przeciwstaw ić niewzruszalność matematycz 
'nych formułek i siłę inwencji. A b y  uniknąć nie
zwykle kosztownych robót ziemnych, stawia się 
powyższe domy na wysokich słupach, dochodzą
cych w  niektórych miejscach aż do ośmiu me
trów  wysokości, na słupach rozpina się io -o  cen 
tym etrową płytę z żelbetonu i na tej płycie do
piero stawia budynek. O tóż i tę pierwszą płytę, 
niosącą cały dom, ą  więc pod domem leżącą —  
także nazywają robotnicy i nawet in żyn ie rzy—- 
dachem, i taki „dach“  laliśmy wczoraj

Palestyńska niepisana tradycja, „torah  sze 
:b ‘al peh“  głosi, że taki „dach“  (jeden  z licznych 
Jachów w  każdym domu) musi być odlany za 
ijeduym zamachem, bez przerwy. I  choć każdy 
inżynier w ie dobrze, że i dach można odlać z 
przerwam i, rzadko jednak zdecyduje się na 
przerwanie pracy około dachu, i żadnemu ro- 
boin ikow i palestyńskiemu przez myśl nie p rze j
dzie, by domagać się w  czasie lania dachu ośm io
godzinnego dnia pracy. „D ach“  jest jak iem ! 
nienaruszaniem tabu, które nadaje ton każdej pra 
Cy budowlanej. Nad takim dachem pracuje się 
do czterech tygodni. T r z y  tygodnie trwa w zn ie
sienie ścian, oraz szalowanie dachu, około 3— /i 
Jn1 ułożenie żelaz, a ukoronowanie m iesięcznej 
pracy, odlanie dachu —  jeden dzień.

Zdarzył się wypadek w  H a jf ie  w  czasie ostat
n iego pobytu Nachuma Sokołowa, prezydenta A - 
gencji Żydowskiej, który poruszył wówczas ca
łą opin ję hajfską, wypadek z takim despotycz
nym dachem, U  wylotu ulicy H erzla  budowano 
okazały, ogrom ny dom. N a  miarę domu był i 
dach projektowany: kilkaset metrów kwadrato
wych. W zd łuż ścian i do nich przytulona, jakby 
C;enia przed skwarem dnia szukająca, wieża 
drewniana, smukła w ieża pięła się wysoko, aż 
gd zieś na jakieś 5 metrów pow yżej ostatniego 
dachu, tym razem naprawdę dachu. M ieszarka 
betonowa warczała u stóp w ieży, a elektryczny 
m otor raz wraz wyciągał na dach trzysta litrów  
zaprawy betonowej. Był piątek. Turb iny Ruten- 
berga w  Naharaim  pracowały dobrze i motor 
syczał jak fale Jarmuku wessane nagle do ślimacz 
nic turbinowych. W tem  coś się stało, turbiny 
W Naharim  stanęły automatycznie. Zwolniono 
b ieg zasapanego Jordanu i elektryczny motor na 
ulicy H erzla  zatrzymał się posłusznie na rozkaz 
•ygnału nadesłanego z Naharaim. Przestała się 
po suwać gruba warstwa szaroz'elonego betonu, 
odetchnęli z ulgą, w takt maszyny pracujący, ro
botnicy, zaklęli przedsiębiorcy budowy. T rzy  
godziny trwała przerwa, wsamraz tyle. aby od
lewanie dachu przeciągnęło się późno w  noc so
botnią; któżby się bowiem ważvł zaproponować 
odłożenie pracy do niedzieli? Zaklutoby go szy
derstwem: ..zielony". N azaju trz w obecności " 
tysięcy osób zebranych na zgromadzeniu, na któ-

rem przemawiał Sokolow. przedstawiciele ludno
ści żydowskiej w- Hajji-ie oitąz sędziwy pi czydent 
organ izacji sjonistyc.znej napiętnowali publicz
nie niesłychany fakt zakłócenia święta soboty. 
P o  ustach słuchaczy, których 95 procent stano
w ili robotnicy, przewinął się wówczas drw iący! 
uśmiech:

—  Przerw ać dacn? n igdy!
W ed ług kontraktów zawieranych między wła

ścicielami a przedsiębiorcami budowlanymi, za
płaty za części budowy uskutecznia się zawsze 
po odlaniu każdgo dachu, stąd też ta wielka wa
ga, jaką się dachom przypisuje Pozatem  Każdy 
robotnik wie, że po odlaniu dachu nastąpi naj
w ażniejsza część, „n esze f" wydany przez właści
ciela domu dla r ibotniKÓw. L e je  się wówczas 
w ino strumieniami, g ryz ie  ciastka i tłucze m i
gdały, a pod koniec tańczy nieodwołalną „horę".

Lejem y dacii. Jest-chamsin; zasadniczo w  ta
k i dzień nie należ} dachu odlewać, Leton tward
n ieje za prędko, poprostu krzepme na oczach. 
A le  nie jest rzeczą łatwą odwieść robotnika bę
dącego wtórnym  przedsiębiorcą, względnie pra
cującego na akord, jak zazwyczaj w  Palestynie, 
od lania dachu. Cały miesiąc czekał na ten znoj
ny dzień, który oznacza ukończenie pewnej fa
zy i prawo do zapłaty. W ięc  się leje dach m imo 
chamsinu. Słońce i pustynia uwzięły się na ten 
dach, rozpięty m iędzy smukłemi słupami żelbe
tonowemu Zadął gorący w iatr od pustyni, któ
ry na Karm elu jeszcze się silniej daje we zna
ki aniżeli w mieście, pow ietrze zgęstniało, w y
schło, nabrało niem iłego zapachu dalekich arab
skich „tabunów", rozgrzało się jak zawartość 
pieca pitkarskiego i nuże dąć wprost w zalane 
potem twarze lejących dach robotników.

„W ypow iedzie liśm y w ojnę krajobrazow i pu
styni"... —  nasuwają się słowa w ielk iego poety 
a pustynia broni swoich stanowisk. D odaje się 
w ody do betonu i dosypuje cementu. Dach musi 
być odlany bez w zgiędu na pogodę. Jutro trzeba 
budować dalej, niema czasu czekać. W  cieniu so
sen, nie mogących jednak uchronić przed żarem 
pustynnego oddechu, na rozłożonych płytach że
laznych m ieszają robotnic}'- żydowscy beton. In 
ni w lewają go  do nadjeżdżając}ch  taczek. T r z e j 
robotnicy, jak widać wyszkoleni w prowadzeniu 
taczek (także sztuka!) pędzą ze św ieżym  beto
nem na dach i leją  wprost na rozłożone pręty 
żelazne. Tam  pracuje majster nielada, który

p r z e j m u j e  beton, gładzi  i wyrównywa. Ten pra
cuje prędko i niiiiiu braku maszyny do mię- 
szania b e ®  nu, ten rol jotnik żydowski, niczeot 
t a śma .pędząca we f a b ry k ac h  Forda, nadaje tem
po pracy.  C o  chwi la z j ego  wysycha lącego gar
dła w yryw a się zaclin ple słowo: „beton ", „be
t o n ! "  i wówczas r aźnie j  pracować zaczynają o- 
padają ju ż ze zmęczenia ręce tam w  cieniu 
g a j u  sosnowego i beton nad eżdża do swe^o 
m i e j s c a  przeznaczenia prędzej, w tedy z zim 
nych oczu przyjm ującego na dachu beton robot
n i ka  wystrzela jakaś krótkotrwała iskra zadowo
lenia i zarazem z ust kłamane nieco (poznać z 
tonu)

—  Ż yw ie j, w iara żywnej!
Godzina południowej przerw y trwała zdaje 

się tylko trzy  minuty. Gardła chłoną całe dzba
ny wody i gazozu K toś  zemdlał z gorąca, za
pewne miody chaluc, komuś się tam niedobrze 
zrobiło z upału, ale dach posuwa się naprzód, 
coraz krótsze się stają zardzewiałe pręty żelaz
ne w yzierające z odw ija jącego się dywanu be
tonowego. Godziny m ija ją  za godzinami, słoń
ce już zaszło. Dach się jeszcze wciąż leje. Za
płonęła duża lamoa „L u x “  nad dachem i latarnia 
w ga ju  sosnowym, ostatnie auto przyw iodło dwa 
dzieścia brakujących w orków  cementu ze żydow
skiej fabryki w Neszer. Chamsin (s irocco) w ie
je bez przerwy, dzieś tam głęboko do serc za
krada się bunt. Zmordowane kości dom agają się 
już przerwy i chłodnego tuszu. Jakiś szmer do
szedł do uszu robotnika przyjm u jącego na dachu 
beton.

—  K to  chce iść do domu, niechaj idzie! —  
rozległo się nagle i odbiło echem od drugiej stro
ny stromego wąwozu.

N ik t nie zdezerterował. Pozostali wszyscy. O  
dziew iątej minut trzydzieści dokładnie, a w ięc 
późną nocą ukończono dach. Chamsin legł zw y
ciężony i natychmiast przestał dąć. Chłodny w ie
trzyk od morza popieścił zmęczone twarze ro
botników wracających do domu drabiniastym wo
zem jakiegoś żydowskiego woźnicy, k tóry się 
przypadkiem nawinął.

D zika kotlina między stromemi zbcczami na
brała kulturalnego wyglądu., b ie le je  płyta 
betonowa m iędzy staremi dzikiem i oliwkam i i 
bokserami.

O d la liśm y  „d a ch ".

5!

Echa zbrodni tel-awiwskiej
Jerozolim a, 25. G. Ż A T . W b re w  n a w o ływ a 

n iu  p rzyw ódców  obu stron, stosunki m iędzy  
członkam i H istadru t H aow d im  a rew iz jon is ta 
m i są coraz bardzie j naprężone.

Z  kół rew iz jon istycznych  o trzym u je  Ż A T  
in form acje, że aresztow any pod zarzutem  
udziału w  zam ordow an iu  b l p. A rlosorow a

Stawski jest g o r liw ym  członkiem  organ izac ji 
rew iz jon is tów . P racow a ł on w  przem yśle  bu 
dow lanym , a ostatnio w yb ie ra ł się do Po lsk i 
na w ezw an ie  sw ego ojca, k tó ry  m ia ł zam iar 
w raz  z  cala rodziną przenieść się do P a le 
styny.

Udaremniony zamach na biuro Agencji 
Żydowskiej w Londynie

Londyn 25. 6. ŻAT. Faszyści lonuyftscy usiłowali 
wczoraj dokonać napadu na cenralne biuro 4gen?li 
Żydowskiej i Organizacji SJońsklei w Londynie.
Napad udaremniła policja, która iestzcze w piątek 
zawiadomiła Egzekutywę Słońską o Zamierzonym 
napadzie i puszyła >a o krookach, jakie ma przed
sięwziąć w  Tazie napadu. — W  sobotę popołudniu 
przed gmach Agencji zajechały dwa auta, z któ
rych wysiadła większa grupa faszystów. Nie wie
dzieli oni. że w gmachu znajduje się kiikudzies.ę- 
ciu policjantów, którzy natarli na demonstrantów 
Ci rzucik się do ucieczki nie zdążywszy dokonać 
zamachu, który polegać miał na wybiciu szyb w  
udynku. Przypuszczalnie czujność policji zniech?' 

cl faszystów do ponowienia prób napadu.

ŻYD ANGIELSKI ARESZTOW ANY W  NIEM- 
CZEuH Z A  U PR A W IA N IE  .GRSUELPROPA- 

GANDA"
Londyn. (Ż A T ). „T im es" donoszą, ze w  Offen

bachu, w  pobliżu Frankfurtu, został aresztowa
ny angielski Żyd Gustaw H arcow i, Który baw ił 
w Niemczech u swych krewnych. Pu trzydniowym 
pobycie w  areszcie Harcourt zo ita ł wypuszczony 
r.a w olność dzięki interwencji bryty jsk iego  kon
sula generalnego w e  Frankfurcie. Policja  tiemie- 
cka zarzucała Harcourtowi uprawianie „Greuel- 
propagnada" na temat sytuacji Żydów niemiec
kich oraz o poczynienie UDliżających uwag pod 
adresem obecnego reżimu niemieckiego w  jednym  
z listów, Gustaw Harcourt otrzymał nakaz o- 
puszczenia Niemiec.
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Katastrofa powodzi w Bilbao
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’{—■) Nad północno- wschodnią częścią Hiszpan]" :niało miejsce onegdaj oberwanie się chmury. Ż y
w io łow ą klęską najbardziej dotkniętem zostało miasto Bilbao, w  którem w ylew  sparaliżował 
i w  zupełności normalną komunikację uliczną, wyrządzając przytem nieobliczalne szkody.

( ! )  ja k  już czytelnikom „Now ego Dziennika" 
wiadomo, powstaje w Krakowie po wakacjach 
„Prywatna Żydowska Koedukacyjna średnia Szko 
ła Handlowa". Nowa instytucja szkolna powstaje 
'z in icjatywy Stowarzyszenia Żyd. Absolwentów 

; ^Wyższego Studjum handlowego w Krakowie, któ 
j re uzyskało już w tym kierunku zezwolenie Ku- 

ratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego. Nau
ka w nowej uczelni trwać będzie 3 lata, dając grun 
łowne wykształcenie, umożliwiające absolwentom 
szkoiy samodzielną pracę w każdej dziedzinie prze
mysłu i handlu.

Charakterystyczną cechą nowej szkoły, która 
odróżniać ją  będzie od innych szkół podobnego 
typu, to specjalne jej przystosowanie do współ, 
snej sytuacji spoieczerist a a żydowskiego. Dzisiej
sza sytuacja żydostwa na całym świecie nasta
wiona jest niejako, co do swoich aspektów przysz
łościowych, na Palestynę. Odbudowa żydowskiej 
Palestyny stoi w samym ośrodku, w  centrum za
interesowania całego żydcfstwa światowego. W

takiej chwili każda prawdziwie żydowska in-.fytu- 
cja szkolna musi wychowywać w tym ducha oraz 
dawać swoim wychowankom taką sumę wiadomo
ści, ażeby wychowanek szkoły mógł w danym ra
zie objąć jakąkolwiek placówkę pracy w Palesty
nie. Z przyjemnością, też stwierdzamy, że św :-io  
założona Prywatna Żydowska Koedukacyjna Śre
dnia Szkoła Handlowa w Krakowie, wśród przed
miotów nauczania wylicza obok języka polskie
go, angielskiego i niemieckiego, na drugiem miej 
scu język hebrajski, a obok nauki o Polsce współ
czesnej, figuruje jako przedmiot nauczania „Pa
lestyna i Bliski Wschód". Rozumie się samo przez 
się, iż momenty żydowskie oraz palestyńskie u- 
względniane będą również w innycŁ dyscyplinach, 
jak naprzykład w historji, geografji, ekonomji itp.

Społeczeństwo żydowskie w  Krakow ie przyjęło 
wiadomość o założeniu nowej instytucji szkolnej, 
odpowiadającej tak żyw o duchowi czasu, z peł- 
nem uznaniem i zadowoleniem. Nowej placówce 
życzyć też należy pełnego powodzenia!

Północna Europa —  centrum 
nastrojów pacyfistycznych

W i e l k i  dziennik polityczny, wychodzący 
w Gothenburgu, „Margomtidningem1, ogłosił ostat
nio artykuł, którego autor stwiedza, iż kraje 
skandynawskie i bałtyckie tworzą centrum na
strojów pacyfistycznych w  Europie W krajach 
tych panuje opinja, potępiająca wojnę, jako śro
dek rozwiązywania konfliktów między pań
stwami; nie prowadziły one od 125 lat między 
sobą wojny. Szwecja, Noiwegja, Danja, a dalej 
na południe Roland ja, wprowadzały w czyn za
sady paktu Kelloga o sto łat wcześniej, niż pakt 
ten został ogłoszony, i nie mają pod tym wzglę
dem odpowiednika w całej, Europie. Finlandja, 
Ebionja i Łotwa, które niedawno uzyskały samo
dzielny byt, przesiąknięte są również duchem 
pokoju i dołączyły się do państw skandynaw
skich.

Autor artykułu przypomina, iż  w  dawniej
szych czasach kraje te często uciekały e :ę do 
wojny i zbrojnych starć podczas zatargów mię
dzynarodowych. Podczas ostatniego stulecia w y
łam iły  się również poważne konflikty między 
niemi, które mogłyby pociągnąć groźniejsze na
stępstwa, gdyby nie duch braterstwa i jedności

Autor szwedzki podkreśla, iż atmosfera po
koju w północno-wschodniej Europie powstała nie 
na podstawie pisanych traktatów, ale jedynie na 
zasadzie wewnętrznej postawy narodów północ
nych, które oparły się zwycięsko burzom, prze
chodzącym nad Europą w  ostatnich ctasach.

Informator gospodarczy
„W YZYSK IW A N Y  PRZEZ LOKATORÓW": 1)

Nie wolno. 2) Nie odpowiada. 3) Tak.
„GRANDA KSPERO": Jeżsli umowa opiewała 

na dolary obiegowe, tj. bez klauzuli złota (dola
ry w  złocie), to dłużnik .noże uiścić dług w do
larach obiegowych tj. po kursie ^dewaluowanym. 
Jeżeli zaś umowa zawierała klauzulę złota, albo 
p a le t o w ą  tj. zastrzeżone było, że dług wynosi 
X . dolarów według parytetu 8.91, — to trzeba 
dług zapłacić według tego parytetu.
: „P. S. GOLD": 1) Nie ma żadnej wartości. 2) 
PKO. waloryzuje obecnie przed wojsnne książe
czki wkładkowe wiedeńskiej PKO. Proszę się 
-wrócić wprost do PKO. w  tej sprawie. 3) Po
lice austriackie będą waloryzowane dopiero po 
ratyfikacji odnośne] konwencji z AuatrJą przez 
Sejm polski, co dotychczas nie nastąpiło. Niemie
ckie police mają dopiero być w/płacane, jednak 
-dokładny termin nie Jest znany.

„STAŁY ABONENT, KRAKÓW ": 1) Jeszcze
nic nie wiadomo w  tej sprawne. Musi Pan cier
pliwie czekać. 2) Odnośna konweucja nie została 
jerzcze ratyfikowana przez Sejm. Trzeba czekać, 
albo porozumieć się z Towarzystwem, które w  
-przyszłości będzie wypłacało, a może uda się Pa
nu policę tę wcześniej zwaloryzował

„STAŁY CZYTELNIK, KRYNICA": Akcyjny
Bank Hipoteczny we Lwowie został upoważnio
ny przez Ministerstwo Skarbu do konwersji. Od
nośne rozporządzenie ukazało się w  Monitorze

Polskim z dn. 30 maja br. Nr. 123.
„SERPIKA": 1) Musi Pan wykupić patent VTI1 

kategorji przemysłowej. 2) Bez patentu nie wol
no Pani przyjmować zamówień. Z  patentem wol
no przyjąć 4 sił najwsinych, licząc w  tem Panią 
i członków rodziny. 3) W; powyższych warun
kach —  tak.

„ELER": W  ustawie tej istnieje laka, albowiem 
p. 3 art. 12 przewiduje, że postanowienia usta
wy nie dotyczą wierzytelności, powstałw-Th po 
dniu 1 lip«a 1932 r., przyczem oo słowie „wierzy 
rzytelności‘- brak słowa „hipotecznych". Naszem 
znaniem jednak, postanowienia ustawy dotyczą 
tylko tvch wierzytelności, które zaiut lbulowane 
zostały na hipotekach do 1 iipca 1932. ■Wierzytel
ności, które zostały zaintabulowane później, choć 
by istniały przed 1 lipca 1932 r., nie podlegają 
naszem zdaniem, ustawie.

„P. STRUM-, BOCHNIA: Rozporządzenie wyko
nawcze do tej ustawy jeszcze się nie ukazało.

„W YSZYNK": Szynkarze płacą oczywiście 2
proc., zarówno z_» rok 1932, jak i za wszystkie 
następne lata do 1937 r. i io bez względu na to, 
czy prowadzą księgi handlowe, czy też nie 

„r a s a  CHORYCH": Prawnie jest Kasa Cho- 
■ fih  w  Królewskiej Hude zupełnie w porządku. 
Tak długo, dopóty służąca ule była wymeldowa
no z tamtejszej Kasy Chorych, “należało za nią 
cplacać składki. Może Pan Jednak spróbuje 
wnieść prośbę do Kasy Chorych w  Starym Sączu

PONIEDZ1A1 EK, 26 CZER W CA
i (— ) Kutków (312,8) 11,57 Sygnał, hej nał, 12,05—
t 12,55 Muzyka taneczna z Ciećhwńnka, o 12,25 prae- 
I gląd prasy, 12,55 Dziennik południowy, 15 Płyty, 

w przerwie: komunikat gowpod irczy 16 Koncert 
popularny z Ciechocinka, 17 Pogadanka w  języku 
francuskim —  L. Roąuigny, 17,15 Koncert sali- 
siów: L. Nowacka- liska (fort), J. Ozimiński
(sk rtj, L. Urstein (akomp.), 18,15 „Międzynarodo
wa konferencja gospodarcza" — p. J. Komara-dA 
18,35 Płyty, 19,10 „Bitwa pod Wiedniem" —  dr. 
K. Piwarski, 19,25 Rozmaitości, komunikaty, 19,40 
Feljeton literacki: „Od morskiej pieśni Galla do 
Conrada" —  p. J. Stępowskl, 20 „Halka", opera, 
MoniuszLi, wyk.: Z. Zmiano J- Fedyczkowska, Ki 
Karwowska, A  Gołębiowski, E. Mossakowski, Z 
Mossoczy, B. Bolko, E. Weijsis, dyr. T. Mazurkie
wicz, w  przerwach: dziennik wieczorny, waeoo 
mośri bieżące, wiadomości sportowe, komnftHf 
meteorologiczny i policyjny.

Warszawa (1411,8) 7—8 Sygnał cz&dU, pieśń !">* 
ranna, gimnastyka, płyty, dziennik poranny, chwil 
k*. gospod. domowego, 11,57—23 p. Kraków.

Katowice (408,7) 7—8 p. Warszawa, 11,57—18,35 
p. Kraków, 15,35 Koncert Gnóru Kopalnianego ha- 
Moniuszki, 19,25— 23 p. Kraików.
_ I  w ów (380,7, 7—8 p. Warszawa, 11,57—15,50 p. 

Kraków, 15,50 Skrzynka pocztowa dl* Cioci Ady, 
16,05 Płyty, 17—23 p  Kraków.

Rz>™ (441,2) 17,30 Koncert 20,45 „Faust1 — O- 
pera Gounoda. i

Fr; ga (188,6) 6,20, 10,10, 12,30, 14 Koncerty, 19.10 
Rad]orev ju, 20,25 Nowe pieśni dziecięce Kricki, 
20.5„ 3olo na saksofonie, 21,10 Utwory Mozarta.

Wiedeń (518,1) 10,20 Muzyka ludowa, 12 Kwar
tet, 17,25 Dawna muzyka kameralna, 19 Koncert 
ork. wojskowej, 21 Serenada, 23,40 Muzyka tu
recka.

ODPOWIEDZI ff&DAKCJL

(— ) BEN URI. CHRZANÓW: Sprawa została k 
przedstawicielem Stow. kupców omówiona i wy
jaśniona. — Korespondencje nie mogą być anoni
mowe.

z wskazaniem, że płacił Pan dwa razy składki, 
a to raz w  Królewskiej Hueie, dragi -az zaś w  
Stajy-ii Sączu, nie wymeldował Pan zaś służącej 
z Król. Huty z tego porodu, że sp>dzl«wał alf 
P«n rychło wrócić Jo Król. Huty
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Zawiadam iam  tą drogą K  ewnych i Znajo* Sześciotygodniowy spacerek —  na rekach

Bezrobotny mechanik a
Gracu założył s ię z s w y  
mi przyjaciółmi, iż dro
gę ze swego rodzinne
go miasta do Wiednia 
pnzebębdzie na ręfcoA-h. 
Zmżywsey na iem eks
centryczny „spacerek** 
pełnych 6 tygodni cza
su. gidobyl w  ten cfl*o* 
sób nov’y rekord... głu

poty.

litych. że ślub mój 7 p. Heleną Engelinanówną
!te S -:y;u odbył się w niedzielę dnia 25 b. m.

Lwow ie.
Roman W einheber

przemysłowiec w  Krzes-zowirach.

LISTY Z KRAJU

Z Cieszyna
(—) Celem niesienia pomocy uchodźcom z N ie

miec zorganizował się w  nasze.n mieście komi
tet wspólny dla polskiego i czeskiego Cieszyna, w  
skład który wrchodzą obie gminy żydowskie.

W  ub. tygodniu bawił w  Cieszynie p. Dyr. Fin- 
kelstein, który przyjechał z Krakowa dla prze
prowadzenia tegorocznej akcji Keren Hajesod. Na 
posiedzeniu rozszerzonego lokalnego komitetu or
ganizacji omówił p. Dyr. Finkelstein sytuację w  
golusie i w  Palestynie, a nazajutrz w ygłosił w ię
kszy referat w  w ielkiej sali „pod Jeleniem11. A- 
kcja dała' nadspodziewanie dobre wyniki 
> Powołana w  zeszłym roku do życia kuchnia 
dająca dzieciom sfer ubogich dwa razy dziennie 
ciepłą strawę, która miała tylko istnieć przez 
sezon zimowy, kontynuuje nadal swoją pracę cha
rytatywną a to z uwagi na katastrofalną sytuację 
tutejszego żydostwa.
; Dnia 12 bm. odbył się staraniem W izo referat 
p. Dra Fr. Finka z W rocław ia  w  Czeskim Cieszy
nie nt. Asymilacja Żydów  w  średniowieczu, 
i Dnia 15 bm. urządziła tutejsza szio ła  hebraj- 
sk i „Talmud Tora*1 w  wielKiej sali „pod Jele
niem uroczystą akademję z ok iz ji zakończenia 
roau szkolnego. Przem ów ili pp. prezes szkoły Dr. 
Rleinberg, rab. Dr. Eisenstein i wiceprezes Gmi- 
PJ 2yu D*"- Sanlhaus. Impreza ta wypadła nader 
imponująco.

i Dnia 19 bm. nastąpuo oficjalne zjednoczenie 
sjonistów czeskiego Cieszyna zjednoczonych już 
od ewnego czasu ze sjonistami polskiego Cieszy
na. Z tej okazji przyjechał p. Inż. Frischcr z Mor. 
Ostrawy, który w ygłosił referat propagandysty- 
tzny. Akcja werbunkowa w  toku.
| Ostatnią w  bieżącym sezonie imprezę Tow arzy
stwa Teatru Polskiego w  Cieszynie będzie opera 
Cizeta „Carmen1*, którą odegra we wtorek 27 bm. 
zespół opery Teatru W ielkiego w  W arszawie pod 
<dyiekcją Leona Wienera i Romana W ragi.

(Emjot.).

Z Chrzanowa
(— ) A K C JA  SZE K LO W A przeprowadzona w  

naszem mieście dała niespodziewanie pomyślny 
.wynik. Sprzedano bowiem 995 szekli, czyli że kon- 
*ynger t 50u szekli pi zek i oczony został praw ie 
(podwójnie. Z tegó przypada na poszczególne orga 
/nizacje: Mizrachi 200, stam- sjoniści 190, rew izjo
n iśc i 176, Hitachduth 157, Poale- Sjon 133, W izo 
59, Haszomer Hacair 60.
» (— ) KO HIS JA  W\ BORCZA dla przeprowadze
nia wyborów  do kahału, po swem przed paru ty
godniam i odbytem posiedzeniu konsP-tuującem, 
,na którem wybrano prezydjum i ko.uisję reklama- 
tyjną, zebrała się jeszcze tylko jeden raz, a to 
t,dla ustalenia sposobu ustalenia listy wyborców**. 
:Uch\ Jono zwrócić się do przełożeństw domów 
modlitwy, by podały wykazy swoich członków, 
«elem  umieszczenia ich na liście wyborców. Na 
Pytanie co będzie z wyborcami, nie będącymi 
.Członkami domów modlitwy, odpowiedział p. 
!Ferlstedn, prowodyr dotychczasowej większości 
kahalnej, że „o  takich nie jesteśmy obowiązani 
Się troszczyć, a zresztą będzie można wnieść re
klamacje*. Oblicze komisji reklamacyjnej, w  skład 
której weszli 2 chasydai bobowscy, 2 ehasydzl 
*ąde< cy i  3 z bethamłdraizu na ogólną liczbę 8 
członków, daje jednak dostateczną rękojmię iż na 
J >ciê  wyborców  figurować będą jedynie „sami 
łw o 1 ... P o  mieście kursują najrozmaitsze pogło
ski jak: że 2 macherzy kahaiui w  prywatuem mie
szkaniu opracowują na swój sposób wykazy, zło
cone przez domy modlitwy, skreślając masowo 
niewygodnych jeszcze przed obrrdarni komisji 
wyborczej, że w ybory ulec mają odroczeniu itd. 
Tymczasem kasa kahalna świeci przerażającą 
pustką. Talmud Tora została już zamknięta na do
bre a kahalnicy szukają zalegających z podatkiem 
domestyk'ilnym, chcąc wziąść u nich 50 proc. poda 
'tku na całkowite wyrównanie zaległości. Zaiste, 
bankructwo co się zwie...

(— } WIADOMOŚĆ o zamordowaniu Dra A r l>  
sorowa wywołała tutaj wśród wszystkich sfer 
społeczeństwa żydowskiego wstrząsające w raże
nie, budząc powszechny żal. L iga  dla Pracującej 
Palestyny rozlepiła na muraeh miasta klepsydry 
I urządziła akademję żałobną ku czci jednego z 
najlepszych synów naszego narodu. Ben Uri.

r-ZMCffflWE—
I  Pensjonat„GRANIT“ D row e(W ieselm ann
I  po gruntownem remoncie otwaity

■  Wspaniale pokoje, wykwintna kuchnia, punkt 
I  zborny wytw. towarzystwa. Vi lasny park i plaża

Austrjacki wo enc> medal 
pamiątkowy

(!) Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie na
stępujący komunikat:

Na podstawie austrjackiej ustawy związkowej 
z 21. 12. 1932 stworzony został austrjacki wojen
ny medal pamiątkowy, który może być nadany 
wszystkim osobom, które podczas wojny świato
wej w latach 1914— I 9I 8 odbywały służbę wojsko
wą w armji monarchji austrjucko węgierskiej, lub 
też państw z nią. sprzymierzonych, względnie oso 
bom, które świadczyły usługi przy urządzeniach, 
które były wcielone do dowództwa armji, nadto 
tym osobom, które w służb:e państwowej, lub też 
w innej równorzędnej z nią służbie, jakoteż w służ
bie innych korporacyj, albo publicznych przedsię
biorstw komunikacyjnych, działały dla dobra ar
mji; dalej osobom które na zasadzie ustawy o 
świadczeniach wojennych wykonywały osobiste 
świadczenia dla celów wojennych, oraz osobom, 
które działały w interesie rannych, chorych i jeń
ców woiennyeh, tudzież osobom, które wykony
wały opiekę nad członkami armji monarchji au- 
strjacko-węgierskiej.

Petenci, zamieszkali w Polsce, ubiegający się o 
nadanie i im wojennego medalu pamiątkowego 
mają wnieść podanie we właściwym ze względu na 
ich miejsce zamieszkania Konsulacie austrjackun. 
Dla W ojewództwa Krakowskiego, właściwym jest 
Konsulat Austrjacki w Krakowie ul- Kopernika 6. 
Podanie ma być zredagowane na urzędowym for
mularzu, który można otrzymać w powyższym Kon 
sulacie za poprzedniem przekazaniem k woty 50 
gr. na porto i koszta druku.

Podania mają być wnoszone do 31 grudnia 1933. 
Do podania należy załączyć jako- alegaty, doku
menty, służące do stwierdzenia wykonywanych 
wyżej wymienionych świadczeń. 0  ileby doku
menty te nie stanowiły bezpośredniego dowodu 
względem powyższych świadczeń, mogą być załą
czone też dokumenty, stanowiące pośredni dowód 
w sprawie wykonanych, wymienionych świadczeń, 
jak np. dokumenty wojskowe, (obrony krajowej) 
legitymacje, certyfikaty zwolnienia, zaświadeze- 
n.a względem odznaczeń, poświadczenia w spra
wie rent inwalidzkich etc.

Z tytułu opłaty za nadanie medalu wraz z por
tem, należy załączyć do podania, o ile petenci są 
obywatelami austrjacklmi, zł. 14, w przeciwnym 
zaś razie zł. 20.—

W  raz;e odmownego załatwienia podania o na
danie wojennego medalu pamiątkowego, zostanie 
odnośna opłata zwrócona.

Spisy ludności z przed 4000 lat
Już E g ip c jan ie  za jm ow a li się statystyką.

P rób y  po liczen ia  ludności podejm ow ane b y 
ły  ju ż w  zam ierzcn le j przeszłości. P a lm a  p ie r
w szeństw a pod tym  w zględem  przypada Ch iń 
czykom , k tórzy  tak w  tej, jak  i w  innych  d zie 
dzinach poczynań ku lturalnych  p rzodow a li 
in n ym  ludom. T a k  w ięc  p ie rw szy  spis ludno
ści w  Chinach, dokonany w  r. 2238 przed N ar. 
Chr., odbył się za rządów  cesarza Yu , k tóry  
pod z ie lił państw o na p row in c je  i zarządzi! 
spis ludności w  celu określen ia sumy podat
k ów  i zbadania stanu ro ln ic tw a  i rzem iosła.

D aw n ie js i E g ipc jan ie  posiadali tak ro zw i
niętą adm in istiac ję  w  kra ju , iż  spisy ludno
ści prow adzone b y ły  m n iej w ięce j regu larn ie. 
N aw e i w  starożytnej G rec ji znana i praktyk 
kow ana b y ła  statystyka. W  staroży tnym  R z y -  
m ie, a zw łaszcza w  w ie lk iem  im perju m  rzym - 
skiem , spisy ludnościow e pow tarza ły  się re
gu larn ie  co 5 lat. N a jba rd z ie j znany był „cen - 
sus“ dokonany za panow an ia  cesarza Au gu 
sta, k tóry  obe jm ow a ł n iety lko  w yk az ludno
ści, ale rów n ież określen ie narodowości, za 
wodu  zdolności podatkow ej etc.

W  średn iow ieczu  zasłynęli z dobrze prze
prow adzanych  spisów  ludnościow ych  A rab o 
w ie  za czasów ich rządów  w  H iszpan ji.

W  X V  stuleciu spisy ludności p rzep row a
dzano przew ażn ie w  poszczególnych m iastach: 
w  N orym berdze  w  roku 1449, w  S tra sb u rgu  
w  r. 1473. W  w ieku  X V I I I  osob liw ą w agę do 
spisu ludności p rzyw ią zyw a ł w  Prusach k ró l 
F ryd e ryk  W ilh e lm  I, k tóry  zarządził w  r. 
1718 stale spisy ludności m ęskiej —  w  m ia 
stach co rok, na w si zaś co pół roku.

Podobne próby przeprow adzono w  innych  
państwach europejsk ich  . P ie rw szym  k ra jem  
k tóry  zorgan izow a ł w  tym  celu państw ow y 
urząd statystyczny b y ła  Szw ecja , p ie rw szym  
zaś k ra jem , k tóry  w p row adził periodyczne, 
pow starza jące się co 10 lat sp isy ludności b y 
ły  S tany Z jednoczone.

W szystk ie  te jednak Spisy dalek ie b y ły  po
m im o urzędowego ich charakteru od nauko
w e j ścisłości i w artości. D op iero  w  r. 1846 so
c jo log  i statystyk b e lg ijsk i Quetelet zo rgan i
zow ał i w p row adził naukow o opracow ane fo r 
m ularze statystyczne. O d  r. 1853 system  i me
tody statystyczne Q uetelet‘a p rzy ję te  zosta ły  
przez w szystk ie  państw a cyw ilizow an e.

D zięk i spisom  ludności w iem y, że obecne 
za ludn ien ie globu ziem sk iego sięga 1900 m i-  
ljon ów  osób. gdy  tym czasem  w  r. 1929 cy fra  
ta w ynosiła  1827 m iljonów .

Rozpowszechniajcie
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Żydzi w polityce Kazimierza Wielkiego
(W 600 lat od koronaci! ostatniego króla Piasta)

Podstaw ? poznania jak iegoko lw iek  z ja w i
ska jest poznan ie p rzyczyn  jego  powstania. 
P rzy c zyn y  z ja w isk  h istorycznych  m ogą być 
stw ierdzane bezpośredn io przez w ia rygodn e 
dokum enty, lub pośrednio przez snucie w n io 
sków  łączących szereg fak tów  dokonanych ni 
cią w spólnej m yś li p rzew odn ie j.
Stojąc przed  z jaw isk iem  stosunku K azim ierza  
W ie lk ie g o  do Ż ydów , pytam y, d laczego stosu
nek ten b y ł p rzy jazny. D rogi bezpośredn iej do 
odkryc ia  p rzyczyn y  n ie znam y, d latego też 
m usim y korzys iać  z  drogi pośredniej.

Z estaw m y fa k ty  obrazu jące stosunek K a 
z im ierza  W ie lk ie g o  do Żydów . P rzedew szyst- 
k iem  na leży  b ezw zg lędn ie  w ykorzen ić  roz
przestrzen iony w śród szerokich mas pogląd, 
że Ż yd z i p rzyb y li do Polsk i w  czasach K a z i
m ierza W ie lk iego . N a le ży  pam iętać, że w zm ian  
ki o Żydach  w  Polsce m am y ju ż w  w. X II .  
(n a  Śląsku: M ały T yn iec  115Ó„ Bolesław  1190, 
w  W ie lkopo lsce : Płuck dop iero 1237). W  r. 
1264 w yd a ł B olesław  statut kalisk i, mocą k tó 
rego Ż yd z i zostali servi cam erae —  słudzy 
książęcy. Jako tacy p łacili pew ną daninę^ za 
co tenże pozw a la ł Ż ydom  nabyw ać dobra, han 
d lować, upraw iać bankierstw o, nadto m ia ł 
ich książę sądzić i bronić. U w aża jąc  Ż ydów  
za swą własność, n akazyw a ł książę bron ić ich 
przed napadam i, by  dobra książęce nie zostały 
tem sam em  uszkodzone. P r z y w ile j ten potw ier 
dzili w  sw 3'ch dzieln icach  B olesław  Ś w id n ic 
ki i H enryk  G łogowski. Jeśli dokum ent taki 
został w ydan y  przez w ładców  k ilku  dzie ln ic  
ów czesnej Polsk i, w ięc  b y li Ż yd zi i to nawet 
w  pokaźnej liczb ie  w  Polsce.

W  r. 1334 t. j. w  rok po wstąpien iu  na tron 
po tw ie rd z ił K a z im ierz  W ie ik i statut kaliski. 
Zasady statutów  K az im ierza  W . w zg lędem  
Ż yd ó w  brzm ią : Ż yd  m oże się odw o ływ ać  od 
sądu w o jew od y  do króla; ch rześcijan in  n ie ma 
praw a • p ow o ływ ać  Żyda  pod sąd duchow ny; za 
zab ic ie  Żyda grozi śm ierć, a n ie jak  za B o le
sława kalisk iego kara i kon fiskata  m ajątku ; 
Ż yd z i m a ją  zapew nione bezp ieczeństw o w  po
dróży i w o ln y  handel; m ogą d zierżaw ić  z iem ie  
i pożyczać na zastaw  z iem i i pow inn i być  go
tow i popierać króla p ien iędzm i w  razie po
trzeby (G u m p low icz: „P ra w od a w s tw o  polsk ie 
w zg lędem  Ż y d ó w " ).  Spec ja lny Ż yd  został 
m ian ow an y  w  celu starania się o pożyczk i d la 
un iw ersytetu  (1364). P rocen tów  n ie  w o lno  b y 
ło  Ż yd om  pobierać w ięce j jak  jedną siódm ą 
sum y (S tatu t w iślick i*. Ż yd  n ie upom ina jący 
się o dług w  ciągu dwóch lat traci p raw o  do 
procentów . P rzec iw  tem u potw ierdzen iu  p rzy  
w ile jó w  zaprotestow ali m ieszczanie i szlachta. 
W obec tego zabron ił k ról Ż ydom  (S tatu t m a
łopolsk i 1347) pożyczać p ien iędzy na lis ty  za 
staw ne i n ieruchom ości. T a k  w ięc u tracili Ż y 
dzi m ożność zaw ieran ia  w iększych  tranzakcyj 
i zdobyw an ia  tą drogą nieruchom ości. Jednak 
w  r. 1367 po tw ie rd z ił król statut ka lisk i zno
sząc tem sam em  poprzedni zakaz. Statut k a li
ski zaś, k tó ry  odnosił się ty lk o  do W ie lk o 
polski, rozc iągnął na Małopolską, w p row ad za 
jąc  pew ne popraw k i, k tóre b y ły  kon ieczno
ścią zm ian y  w arunków  w  ciągu lat stu t. j. 
od czasu w ydan ia  statutu przez Bolesława.

N ie  na leży  sądzić, że zaw sze jaśn ia ło  słońce 
żydom za Kazimierza W . Kiedy w  Niemczech

w ybuch ła  zaraza „cza rn e j śm ierc i" (1348—  
1349), a tłum y uw aża jąc Ż yd ów  za p rzyczynę 
tego nieszczęścia m ordow a ły  tysiące nieszczę
śliw ych , przeszła psychoza n ienaw iści i do 
Polsk i. W p ra w d z ie  n ie m ożna porów nać roz
m iarów  napaści n iem ieck ich  do tych, które 
m ia ły  m iejsce w  Polsce. Polska by ła  w ó w 
czas m iejscem  przytu łku  dla uciek in ierów  n ie 
m icckich , a przecież kron ika w  O liw ie  (Ś lą sk ) 
podaje: „ W  r. 1349 zostali ż y d z i w ytęp ien i w  
całej G erm an ji i p raw ie  ca łe j Polsce, jedn i za 
b ic i m ieczem  drudzy spalen i na stosie". T o  
jednak  b y ły  czyn y  mas, stosunek króla do Ż y 
dów  b y ł zawsze p rzy ja zn y . Z  ja k ie j p rzy 
czyny?

Na pytan ie to odpow iada Długosz, że w p ły 
nęła na k ró la  jego  kochanka Żydów ka  —  Ester 
ka. O dpow iedź ta jest, zda je  się zupełnie n ieza- 
dow aln ia jąca . Stosunek państwa do pew nej gru 
py  obyw ate li, to  n ie stosunek jednostki, któ
ra może ulegać sentym entom . System , k tórym  
k ieru je  się w ładza  przez dłuższy czas, jak  n .p. 
p rzy ja zn y  stosunek do Ż yd ów  w  ciągu lat pa
now an ia  K az im ierza  W ., musi być opracow any 
w  szczegółach i pogłęb iony przez całą radę 
rządu, która nie liczy  się i liczyć się n ie m oże 
ze sentym entem  jednostk i, choćby la  jed n o 
stka była  królem . Rada rozw aża rozum em  każ 
dy punkt, jego  plusy i m inusy, n im  go ogłosi. 
Jeśli rada w yda ła  Ż ydom  p rzyw ile je , m iała 
zapew ne ich rozum owe uzasadnienie. M ów iąc 
w ięc o stosunku króla  do Żydów , m am  na m y 
śli stosunek w ładzy  do tychże.

M acie jow sk i w  „H is t. prawod. slow . (T .  I I )  
pow iada, że „statuta hand low e" godziły  w  to, 
aby ż y d z i m ie li nastręczone sobie środki zb ie
ran ia p ien iędzy, k tórychby w  razie  potrzeby 
m onarchom  udzielać m og li". M ożliw em  jest, 
że w  istocie tak hyło, ale to  w y tw o rzy ło  ż y 
cie z czasem, nie m ożna jednak  sądzić że ju ż 
za K az im ierza  W ., k iedy  do Polsk i p rzyby ła  
p ierw sza m asowa em igracja , działano z tego 
a późn ie j li ty lk o  z tego powodu.

Jeszcze inni jak  np, K raushar sądzą, że K a 
z im ie rzow i W . chodziło  o ekonom iczną rozbu 
dow ę kraju . Po lska posiadała bogactw a natu 
ra lne (s ó l),  zboża, bydłcy jednak bogactwa te 
n ie b y ły  odpow iedn io  w ykorzystyw ane. U czy 
n ić  to m ie li Żydzi. Co do tej h ipotezy  m ożna 
je j  zarzucić, że w iem y, iż na skutek żądań 
m ieszczaństwa i szlachty, król zab ron ił Ż y 
dom  pożyczać na lis ty  zastawne lub n ierucho
m ości, gdyby  z tego powodu m ia ł ch rześc ija 
nin zubożeć' Z  ukazania się tak iego zakazu 
w yn ika , że zdarzały się fak ty  zubożenia chrze 
ścijan. Jeśli król ustąpił wskutek ^nalegań 
szlachty i m ieszczaństwa, m usiały w ypadk i te 
być  dość liczne. M ożliw em  n aw et jest, że ro z 
ruchy w  Polsce w  okresie „cza rn e j śmierci** 
pozostaw ały w  zw iązku  z n ienaw iścią  do Ż y 
dów  z pow yższych  pow odów . W  tak im  w ypad  
ku n ie można m ów ić  o rozbudow ie ekonom icz 
n ej k ra ju  gdy  obyw ate le  je g o  ubożeją. W ie 
m y jednak, że zakaz ten z r. 1347 został co f
n ięty w  r. 1367. D laczego? M usiał być  jeszcze 
in n y  m otyw  przychy ln ego  stosunku w ładzy  
do Żydów .

Słuszny jest m oże częściow o pogląd, iż Ż y 
dzi m ie li dostarczać zło to  do kas królewskich 
i  że Ż y d z i m ie li p rzyczyn iać  się do rozbudowy

ekonom icznej kraju. W p raw d z ie  w  p ierw szym  
okresie m ieszczanie, n iep rzyzw ycza jen i do 
w ie lk iego  handlu konkurencyjnego zachodu, 
i szlachta, k tóra  za jm u jąc  się jed yn ie  szablą, 

 ̂ a n ie o rjen tow ała  się zbytn io  w  sprawach ma 
|| ją tkow ych , czuli się pokrzyw dzen i, jednak  je 

śli za ostatnich Jag ie llonów  doszła Polska do 
sw ego  złotego, i pod w zględem  ekonom icznym  
wieku, to w ie le  p rzyczyn ili się do tego Żydzi. 
N a leża łoby tu jednak dojiać pew ien  n ow y  ino 
ly w , k tó ry  ma uzupełnić słabe strony poprzed
nich w  w y jaśn ian iu  p rzy jaznego  stosunku 
króla  do Ż yd ów  —  m otyw  polityczny.

D w ie  po lityk i p row adził rów n o leg le  K a z i
m ierz  W ie lk i. 1)  P o lityk a  zagraniczna, w  k tó 
re j chodziło  o za trzym an ie Śląska, odzyska
n ie ziem  zabranych  przez Zakon K rzyżack i i 
zdobycie Rusi. Śląsk utracił K az im ierz  W . na 
rzecz Czech, uzysku jąc w zam ian  zrzeczen ie 
się pre lensy j Jana Luksenburczyka do tronu 
polskiego. Zakon K rzyżack i z iem  zdobytych  
nie oddał, jed yn ie  Ruś dostała się Polsce. 2 ) 
P o lityka  wewnętrzna. N a leży  pam iętać że do
p iero Łok ie tkow i, t. j.poprzedn ikow i K az im ie  
rza W\ udało się przeprow adzić  p ierw szy  e - 
tap złączenia rozb ite j Polsk i. N ie  m ów iąc ju ż  
o M azowszu, które zostało w cie lone do Po lsk i 
dop iero  w  r. 1527, w spom n im y ty lk o  liczne 
bunty W ie lkopo lan , m ających  dążności sepa
ratystyczne. Pań stw o  b y ło  jeszcze zupełnie n ie  
zorgan izow ane, n iepow iązane. Dążnością K a 
zim ierza  b y ło  scen tra lizow an ie państwa. T u  
leży  źród ło  usuwania od rządów  członków  sta 
rych rodów  jak  O drowąż, Aw daniec, Łabędź, 
Zaręba i inn. z których każdy czuł się n ieza 
leżnym  od króla, udzielnym  panem. T u  źród 
ło  pow ołan ia  p rzez K az im ierza  now ych  ro 
dów  do rządów  jak  Bogorja, śren iaw a , Ł e liw a  
P o ra j z k tórych  każdy, jak o  hom o novus, czu l 
się za leżnym  od kró la  i b y ł posłuszny uchw a
łom  rady  kró lew sk ie j. W  separatystycznej 
W ielkopo lsce usunął k ró l m ie jscow ych  m oż
nych od rządów  tw orząc z  W ie lkopo lsk i jedn o  
starostw o pod w ładzą  ś lązaka W ierżb ip ię ty . 

K ied y  W ie lk op o lan ie  zaw iąza li konfederację, 
k ról w y p ra w ił się z arm ją  do W ie lkopo lsk i i  
złam ał kon federa tów . A  jednak W ie lk o p o l
ska —  Staropolska, kolebka państwa, siedziba 
je g o  p ierw sze j sto licy, nie chciała się poddać 
nowo w yn ies ion e j Malopolsce. Stąd antagon izm  
d zie ln icow y. Co m ogło  znieść ten antagonizm ? 

O rgan izac ja  centralistyczna łączy ła  państw o 
jed yn ie  form aln ie , łączyła , ba rd z ie j u rzędn i
k ów  n iż  tłum y. T e  ostatnie in ogły  b yć  scem en 
tow ane potrzebą konieczności ży c iow e j. Só l 
w ie lick a  konieczna K a liszow i, sp ich lerze San
dom iersk ie i K azim ierza  potrzebne Gnieznu —  
oto one łączyć m og ły  organ iczn ie ludność. 

H andel w ew n ętrzn y  m ógł zjednoczyć naród, 
B rak b y ło  jednak kupców, łączn ików  w szyst
k ich  grup obyw ate li. T ę  lukę m ieli w ypełn ić  
Żyd z i, których w szystk ie  p rzyw ile je  o trzym a
ne od K az im ierza  W . w skazu ją, że król ten 
chciał z nich uczynić w arstw ę kupców i ban
k ierów . Bankier żydow sk i Lew ko , k tóry b y ł 
żupn ik iem  W ie lic zk i i Bochni, dostarczał soli 
Po lsce i pożyczał p ien iądze m agnatom  całego 
kra ju  to jeden  z tych k tórzy  złączyli Polskę 

rozb itą  w  jedność.
Co do polityki zagranicznej Kazimierza W „
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przypatrzm y się kw cs lji ruskiej. Ruś, na k tó
rą Rolska wyw ierał?, w p ływ  od przeszło trzech 
stuleci (B o les ław  Chrobry, Ś m ia ły ) by ła  za 
Czasów Kazim ierze. W . pod w ładza P ia s lo w i-  
czn Bolesława Jerzego, len  zam ianow ał sw ym  
dzierżawcą K azim ierza  W . K iedy  B olesław  
Jerzy zoslal w  r. 1310 otruty, w yp ra w ił się 
K azim ierz  W . na Ruś i zajął L w ów . W p ra w 
dzie wskutek n ieprzy jaznych  ferm en tów  m u 
siał król opuścić Ruś. jednak ciągle tu w racał 
w  celu odparcia bądżto ataku Tatarów , bądź
1 U w  i nów. P raw ic  do końca swego życia  m u
siał K azim ierz  W . w alczyć o Ruś. Starał się 
jednak pomóc sobie w  walce. By połączyć Iiuś
2 Polską, szerzył król na Rusi ka to licyzm  i 
storni się o założenie biskupstwa w e L w o w ie , 
pod ległego metr.opolji gn ieźn ieńskiej. Z iem ie  
ruskie ko lon izow ał król. Tu  osiedlał N iem 
ców. Ż yd ów  i O rm ian. Ludom  tym  daw ał licz  
nc p rzyw ile je , by  c ią ży ły  ku Polsce. N iem cy  
o trzym ali p raw o  m agdeburskie, na Ż yd ó w  ru
skich rozciągnął statut generalny. I rze c zyw i
ście Ż ydzi stali się w ie lk im  czynn ik iem  w  ko
lon izacji Rusi. Jednym  z na jzdo ln ie jszych  ko
lon iza torów  b y ł za czasów  Jag ie łły  ż y d  W o ł-  
czko. Ż yd zi w iąza li hand low o Ruś z Polską. 
Ruś siała się pom oslem  dla późn iej ro zw in ię 
tego handlu czarnom orskiego. Zakon k rzyżac
ki nie chcąc dopuścić do zby tn ie j potęgi K a 
zim ierza  W ., w  obaw ie  by ten nie w ysunął 
pretensji do ziem  północnych, zb liży ł się do 
pogańskiej L itw y , b y  u tw orzyć przez L itw ę  
drogę hand low ą do Rusi i odciągnąć Ruś od 
Polsk i. K az im ierz  jednak, przew idu jąc  o lb rzy  
m ie znaczenie Rusi d la m iędzynarodow ego  
handlu, chron ił Ruś usilnie. Z  powodu Rusi 
doszło do w o jn y  hand low ej z Czecham i. K ró l 
nie wpuszczał kupców  czeskich na Ruś, zacho 
w u jąc  ią dla kolon istów  Ż yd ów , O rm ian  i 
N iem ców . Czesi w y d a lili z ziem  sw ych  kup
ców  polskich. K ró l nie zaw iód ł się na Żydach. 
Skoro w id z im y , że w  czasach Jadw ig i Ruś 
.przeszła na stronę Polsk i, a n ie  słuchała na
w o ływ ań  sw ego  daw nego rządcy W ład ys ław a  
Opolczyka, k tóry  chcąc zachować Ruś dla s ie
b ie  i M a rji W ęg ie rsk ie j, w zyw a ł ludność do 
buntu p rzeciw  Jadw idze, m ożem y pow iedzieć, 
że b y ł w  tem  p rzyn a jm n ie j w  pew nej m ierze 
w p ły w  Żydów . Ci pow iązan i h and low o z lu 
dnością ruską i całego kra ju  i duchowo z ży - 
dostw em  polskiem , łączy li Rus z Polską.

Tak  w ięc w id z im y , że Ż yd z i b y li p rzyn a j
m n ie j w  pew nej m ierze cem entem  w  dziele 
zjednoczen ia  Po lsk i i w łączen ia  do n ie j no
w ych  ziem . N ie  ch c ie libyśm y tego w y o lb rzy 
m iać, a jednak  k ied y  w łą czym y  czynn ik  ż y 
dow sk i w  sieć innych, które p rzyczyn iły  się 
do z jednoczen ia  Polsk i, ten zapew n ie za jm ie  
odpow iedn ie i słuszne m iejsce.

Liga Narodów Dalekiego Wschodu

{ —) Japonj.i, zerwawszy w ięzy z L iga Narodów, przystępuje pono do zorganizowania L ig i Naro
dów Dalekiego Wschodu, mającej prowadzić politykę, w  zupełności od Genewy niezależną. Zdjęcie 
nasze przedstawia kitka ognisk ..żółtego niebezpieczeństwa1'. U góry po prawej stronie widzimy 
fragment Cliurbina. handlowej stolicy Maudżurji. Na lew o lamę Tybetu. Dolne zdjęcia przedsta
wiają starą bramę obronna Pekinu oraz drapacz clnnur, będący siedziba koncernu prasowego w

Tok io .

Ufyiizierante tajemnic mózgu
Polski Instytut ladaA Mózgu w Wilnie

IN S T Y T U T  P R O F E S O R A  ROSEGO.

W  W iln ie  zna jdu je się jeden  z trzech in sty
tutów badania mózgu. P ie rw szym  takim  in 
stytutem  jest berliński K a is e r -W ilh e lm -In s li-  
tut fu r  H irnfoirsehung, drugi od n iedaw na is t
n ie je  w  M oskw ie, trzeci to instytut w ileńsk i, 
pozostający pod k ierow n ictw em  profesora Un. 
S tefana Batorego dra M aksym iljana  Rosego, 
k tóry  od 1925 r. po rok 1929 by ł k ierow n ik iem  
instytutu berlińskiego. P rzed  objęciem  k a te 

d ry  w  W iln ie  prof. Rosc p rak tykow ał w  K ra 
kow ie jak o  lekarz-neurolog. C zyte ln ików  na
szych za in teresu je n iew ą tp liw ie  opis instytu 
tu prof. Rosego i rozm ow a z tym  znąkom ityra 
uczonym , zam ieszczona w  w ileńsk iem  .Słowie'

O gród na Antokolu , dąży, zie lony ogród, 
k tóry  m a w  sw oich  liściach  jak ieś  ukojen ie, 
jak iś  spokój. B iałe dom y chow a ją  się w  drze
wach. W  domach łych siedzą ludzie bardzo  

| n ieszczęśliw i. Są to k lin ik i psych jatryczne. W

W IL H E L M  L IC H T E N B E R G .

muzeum miłości
P o  m iłym  w ieczorze, jak i spędziłem  z  no- 

.wyin p rzy ja c ie lem  B illem  Schenkiem , rzekł 
on do m n ie na pożegnanie, uśm iechając się 
d z iw n ie :

—  Jeśli chce ln i pan zrobić przyjem ność, 
to  proszę m nie w  na jb liższych  dniach od w ie 
dzić! Pokażę panu coś c iekaw ego: muzeum  
m iłości.

T a  obietn ica nie daw ała mi odtąd spokoju. 
Muzeum  miłości...? S łyszałem  już w praw dzie , 
że B ill b y ł strasznym  kobieciarzem , a w szyst
k ie sw oje m iłostk i traktow ał uważnie, badaw  
czo i skrupulatnie, jak  dośw iadczen ia  nauko
w e ; jak  m ogło  jednak w yg lądać  m uzeum  m i
łości, o  tem nie m ia łem  zie lonego pojęcia.

P ręd ze j jeszcze, n iż on się tego m oże spo
dziew ał, z łoży łem  mu w izytę . P r z y ją ł m nie 
i ugasztzał r. m iną człow ieka  życ iow o  dośwtad 
czonego i roztropnego. A pod koniec, k iedym  
się już '"ih iorn l do odejścia, rzek ł nieco ta jem 
niczo;.

—  Chodź pun ta mną! Chcę dotrzymać przy

rzeczen ia i pokazać panu sw oje  m uzeum m i
łości.

Z lekk iem  b iciem  serca szedłem  za B illem , 
przez długi, m roczny kory ta rz  do tej części 
jego  w illi,  do której nie m iał za zw ycza j w stę
pu żaden profan.

W esz liśm y  do obszernego, b ia łego  pokoju , 
k tóry  w yg ląda ł rzeczyw iście  jak  sala jak iegoś 
muzeum. W zd łu ż ścian sta ły  rzędam i obok 
siebie drew niane skrzyn ie, oszklone od stro
ny patrzącego. N a  każdej skrzyn i zn a jdow a ły  
się m eta low e tab liczk i z w y ry tem i napisam i. 
Jednerą słow em : w łaśn ie —  muzeum...

T ak  w yg ląda  zapewne sala m uzeum  p rzy 
rodn iczego lub historycznego. W  każdym  ra 
zie inaczej sobie w yobraża łem  m uzeum  m i
łości. Sądziłem , że będzie m n ie j pedantyczne, 
m n ie j naukow o uporządkowane.

Schenk zauw ażył w idoczn ie  m oje  zdum ie
nie, gdyż rzekł tonem  przew odn ika :

—  Tak, d reg i p rzy jac ie lu , zb ió r jest zb io
rem. Można zb ierać ty lko  na podstawach na
ukow ych . Tu , w  tych  w itrynach , m a pan 
w szystk ie kobiety, które k iedyko lw iek  kocha
łem. Od m ego 17-go roku życ ia  aż do ostat
n ich czasów. Mam obecnie 54 lata. Jak w ięc 
pan w id z i m oja ko lekcja  obejm u je ładny

szm at czasu.
—  Sam e fo togra fje?  —  zapyta łem  n ieco roz

czarow any.
Zaśm ia ł się.
—  M ój Boże —  zaw o ła ł —  nie. Żadnych  

fo to g ra fij! M ógłbym  je  przecie ła tw o  w ło żyć  
do album u i p ozw olić  b y  spokojn ie sp łow ia 
ły. Cóż zresztą m a ją  w spólnego fo to g ra fje  z 
kobietam i? Są przecie n iczem  innem  jak  ty l
ko retuszowaną pow ierzchow nością . A  zw łasz  
cza w  ostatnich czasach —  k iedy  to w łaśc iw ie  
każda kobieta podobna jest do drugiej. G  n ie! 
M oje m uzeum  jest czemś w ięce j n iż  album em . 
A le  —  jeże li pan ma ochotę, proszę podejść 
b liże j, pokażę panu na jc iekaw sze eksponaty.

Pop row adził m n ie przez długą, zimną salę.
—  Może zaczn iem y od m oich 17-tu lat! —■ 

zauw ażył, uśm iechając się jakby  melancho
lijn ie .

Z a trzym a liśm y  się przed pierwszą skrzyn
ką, która stała na przedzie sali. N a  metalo
w e j tabliczce w idniał napis:

„ M O L L Y ”  |

P o ch y lił smętnie głowę ł powiedział;
—  M oja pierw sza m iłość.*
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Emir Felzal w Londynie

:'(— > Po  uniezależnieniu się Iraku i przyjęciu do L ig i Narodów, przybył jego  władca Emir Fejzal 
poraź pierwszy do Londynu z oficjalną wizytą. Zdjęcie nasze, przedstawia egzotycznego monar
chę w  towarzystw ie króla Jerzego V. jadącego wśród szpalerów gwardyjskich do pałacu Luckin-

gh am.

jedn e j z n ich  w  k ilku  pokojach  przerob ionych  
ze strychu pracu je m łody, lecz ju ż s ław ny 
w śród  św iata  m edycznego  instytut dra Ro- 
sego.

1000 O Ś R O D K Ó W  W  MÓZGU.

N iegdyś  sądzono, iż  kora m ózgow a, szara 
substancja m ózgu ludzkiego, jest jednakow a. 
D op iero  n iedaw no w yk ry ło  w  n ie j szereg o- 
środków  różn ie zbudowanych, odpow iada ją 
cych  poszczególnym  funkcjom , że są ośrodki 
w zrokow e, słuchowe, w ęchow e itd. itd. Jesz
cze przed  20 la ty  prof. Brodm an, uczony n ie 
m ieck i rozpoznał 51 ośrodków  m ózgowych . 
Dziś p ro f. Rose w  jedn ym  zw o ju  rozróżn ia  ich 
26, a w ięce j n iż  1.000 w  całym  m ózgu ludzkim .

Co to znaczy rozpoznaje?...

T o  m oże znaczyć, albo określoną defin ic ję , 
ta jest ośrodek w zrokow y, w ęchow y, ośrodek 
m ow y, ruchu itd., albo p rzyn a jm n ie j odróż
n ien ie : to jest ośrodek inny, a to inny. Prze
strzeń m ózgu ludzkiego m a 15 procent całko
w ic ie  rozpoznanych Ośrodków. Tak  jak  z g lo - 
busu przedstaw ia jącego  naszą planetę zn ika ły  
w  X IX  w ieku  b ia łe  p lam y, w yobraża jące  m ie j 
sca nieznane, do których  żaden geogra f nie 
dotarł, tal; teraz w  m ózgu ludzk im  przestrzeń 
zbadana w a lczy  z przestrzen ią niezbadaną, 
ty lko że jeszcze teraz ta „te rra  incogn ita " jest 
duża bardzo duża, obe jm u je  około 85 procent 
mózgu.

m yka się o jedn e j i te j sam ej porze. K ażdy  
kupiec zam ykał w tedy, k iedy  mu się chciało. 
A le  to nie odstraszało mnie. Czekałem . B y ła  
zim a a ja  czekałem  czasem godzinę, czasem  
dw ie  a nawet trzy. W  n a jw yższym  m rozie. 
Rezu ltatem  b y ły  okropnie odm rożone uszy i 
palce. T en  słoik jest w łaśn ie s łodko-gorzk iem  
w spom n ien iem  tych czasów...

—  A  b ile ty  na operę? —  zapytałem .
—  D ługo oszczędzałem, by m óc zaprosić Mol 

ly  do teatru. D aw ano „T ris tan a  i Izo ldę". 
W ted y  to poca łow aliśm y się po raz p ierw szy . 
I d zis ia j k iedy patrzę na te dw a pożółkłe b i
lety, czuję w ciąż jeszcze je j n ieśm iały, p łoch
l iw y  całus na m oich ustach. Chce pan też na
turaln ie w iedzieć, co oznacza t-1 H.. Iowa 
chustka? Dobrze, opow iem  panu wszystko. O - 
tóż k iedy  w ychodziłem  z M o lly  około północy z 
gm achu opery, stał na dole je j o jc iec i w yc ią ł 
m i siarczystego policzka. D op iero  późn iej do
w iedzia łem  się, że by ł tragarzem  ko le jow ym . 
M oje policzk i opuchły, lecz nie w ażyłem  się 
podać w  domu p raw dziw ego  powodu tego o- 
brzm ienia. Pow iedzia łem  w ięc. że m nie bolą

! zęby. W ięc  nio^a matka kazai? mi obw inąć 
' g łow ę tą < hu 'tk:j.

U m ilk i. Po d lu i-zc j n a s iio jow e j pauzie, z a 

W Y D Z IE R A N IE  Z A G A D E K

O dkryw an ie  i rozpoznaw anie ośrodków móz 
gow yeb  to praca naukow a całkiem  niepospo
lita. T o  poprostu w yd z ie ran ie  życiu  jego  za
gadek. M yśl ludzka to przecież kojarzen ie po- 
szczegóinych w rażeń, to syntetyczna budowa, 
to architektura całości z poszczególnych od
czuć. Im  bardzie j ośrodki m ózgow e są skom 
plikow ane, pow iązane z sobą, lem  z bardziej 
in teligentną istotą m am y do czyn ien ia. P iat 
c zo łow y m ałpy m a k ilka  ośrodków , piat czło
w ieka  —  kilkadziesiąt.

CO W Y K A Z A Ł O  B A D A N IE  M ÓZGU P E W 
N E G O  M IN IS T R A ?

Badanie fu nkcy j ośrodków  m ózgow ych  jest 
bardzo trudne i skom plikowane. N ie  może o- 
b ye  się bez w iw isek c ji na n iektórych zw ierzę
tach. Usuwa się ośrodki w zrokow e królikom  
z g ło w y  i k ró lik i te ślepną. K ret n iem a żad
nych  ośrodków  w zrokow ych , bo to  jest s tw o 
rzen ie ślepe. Jeden i ten sam gatunek, np. czło 
w iek  m oże m ieć w iększe albo n in iejsze po
szczególne ośrodki. K toś może m ieć ośrodek 
słuchow y 2 razy  w iększy  od  norm alnego, a 
ktoś o  połow ę m n ie jszy . N ie  znaczy to jeszcze 
aby lep ie j słyszał. T e  rzeczy n ie są lak  proste. 
P ro f. Rose opow iada  w  rozm ow ie  z reporterem  
„S ło w a ", że badał m ózg zm arłego  socja listycz 
nego m in istra  n iem ieck iego. Zna lazł tam  bar
dzo inałe ośrodki w zrokow e. Jednak za życ ia  
m in ister w id z ia ł zupełnie norm aln ie. P ro f. 
Rose zaczął z  żoną zm arłego, posłanką do par
lam en tu  n iem ieck iego  zastanaw iać siię, coby 
to  m ogło być. O kazało się, że zm arły  w id z iiJ  
norm aln ie, lecz natom iast c ierp ia ł n a  kom 
p le tn y  brak o rjen tac ji co do m iejscow ości, nie 
um ia ł odróżn ić jedn e j u licy  od drugiej, nie u -  
m ia ł zapam iętać drogi do domu, brakowało  
m u tego, co n azyw am y „m em o ire  de visage".

C Z Y  M YSZ  JEST  M Ą D R ZE JSZA  O D  C Z Ł O 
W IE K A ?

N iek tóre  zw ierzęta  —  m ówi dalej prof. Rosa 
—  m a ją  tak ie  zw oje, których nam brak. 
M ysz —  pow iada  p ro fesor —  m usi być pod 
n iek tórem i w zg lędam i mądrzejsza od czło
wieka.

—  A  czy m ózg ludzk i n ie jest p rzypadk iem  
jak im ś rodza jem  akum ulatora e lek tryczn e
go? —  zapyta ł dziennikarz.

—  W ie lk i fiz jo lo g  krakow sk i p ro f. N apo
leon Cybulski w y k ry ł p rądy  elektryczne, k tó
re em anuje mózg. Od tych n iedaw n ych  zresz
tą czasów poszliśm y w  tym  kierunku o  w ie le  
dalej. O to są książki pośw ięcane tem u zaga 
dnieniu. W id z i pan o tw artą  g łow ę k ró lika  a 
jego  ośrodkiem  w zrok ow ym  w  m ózgu. Jest 
to bardzo słabe napięcie. K a żd y  ośrodek m óz-

pyta łem :
—  N o  i co da le j?
—  D a le j?  Po liczek  z ręki o jca  i tragarza  k o 

le jow ego  w  jedn ej osobie jest końcem  każdej 
m iłości. W ra z  z  tą flan e low ą  chustką skoń
czy ła  się ta h is to r ja  z M olly . Odtąd n igd y  
ju ż je j  n ie  w idzia łem .

Zap row adził m n ie  o k ilk a  skrzynek da le j.
—  B yłoby  bezcelow e —  rzek i —  pokazyw ać 

panu w szystk ie  osobliwości. W ysta rczą  ty lk o  
n a jbard zie j charakterystyczne okazy. N ap rzy - 
kład tu:

„BERTA** ]

Co w id z i pan w  te j skrzynce?
—  Program  teatra lny z roku 1903... Rachu

nek hote low y z B iarritz. W ezw a n ie  do sądu 
okręgow ego w  N icei. R ew o lw er  starej kon
strukcji.

—  Zgad ł pan tę h istorję? N ie? A  w ięc pro
szę posłuchać! Berta była aktorką, którą u j
rzałem  po raz p ierw szy  w  roku 1903. R yla  rot 
koszna i zakochałem  się w niej z w idow n i. 
M iałem  w tedy św ietn ie  płatną posadę w  prze
m yśle. Spędziliśm y kilka rozkosznych dni W

i B iarritz. Z daw a ło  się, Se m oje szczęście

W  skrzynce nie b y ło  rzeczyw iśc ie  fo to g ra fji. 
Z n a jd ow a ły  się tam  rzeczy d z iw n e i nie m a
jące  na pozór żadnego ze sobą zw iązku . Co? 
Śm ieszne błahostki! Pusty stoik aptekarski, 
k tó ry  m ia ł na etyk iec ie  napis: „M aść p rzec iw  
odm rożen iu ". Obok dw a b ile ty  z w ydartem i 
kuponam i na przedstaw ien ie operow e z roku 
1896... Postrzęp iona chustka flanelow a. Poza - 
tem  nic. T o  m ia ła  być M olly , „kochanka jego  
m łodych  dn i?" Spojrza łem  nań zdum iony.

B ill, ja k b y  odgadując m oje m yśli sk inął p o 
w ażn ie  g łow ą  i rzekł:

—  Tak , to M olly... I teraz k iedy stoję przed 
tą skrzynką, od żyw a  w e m nie w spom nien ie 
tych czasów. Mam w łaśn ie uczucie, jak  gd y 
bym  m ia ł znowu 17 lat, i p rzeżyw ał jeszcze 
raz to  wszystko. Szczęście i gorycz m łodzień 
cze j miłości... Chce pan w iedzieć, co znaczy 
ten słoik z maścią przec iw  odm rażaniu? N iech  
pan uważał M o lly  m iała w tedy  szesnaście lat 
1 by ła  zajęta w  pew nej perfum erii. Ja zaś 
uczęszczałem do g im nazjum  i sm uciłem  się 
bardzo tem, ie  m oje  k ieszonkowe by ło  o w iele, 
wiele mniejsze od mej m iłości. A le w ieczora 
mi —  po nieskończenie długich dniach — cze
kałem na Molly obok jej perfum erii. N ie bvlo 
w tedy jeezcae tak jak dzisia j, że sklepy za 
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§ o',w  w ysy ła  sw o je  fa le  e lektryczne.
—  W iec  m ożna sobie w yobrazić , że  w  p rz y 

szłości da się skonstruować aparacik  w y s y 
ła ją cy  prąd o odpow iedn iem  napięciu z g ło w y  
kró lika  i n iew idom y k ró lik  zaczn ie w idzieć?

— - T o  są oczyw iśc ie  fan tazje  w  rodzaju  tych, 
jak ie  p lótł Verne...

—  K tóre się potem  posprawdzały.
—  Tak  jest.
—  Pan ie  profesorze, lecz skoro ustalone 

jest, że ośrodki m ózgow e em anu ją  z sieb ie 
prądy elektryczne, to czy badan ia  n ie  p ow in 
ny iść p rzedew szystk iem  w  tym  kierunku. 
Cóż z tego, że się bada budowę, arch itekturę 
Bw ojów  m ózgow ych , przecież to ty lk o  ten m a- 
terja l, k tóry  w y tw a rza  p raw d z iw ą  energję, a 
to jest istotne.

M E T O D A  B A D A N .

—  Badania m ogą istotn ie iść w  k ierunką ma 
pożądanym . N ap rzyk ład  przez dłuższy czas 
Ladano poszczególną kom órkę w  korze m óz
gow ej. Obecnie m am y inny system . B adam y 
całe naw arstw ien ia . W id z i pan te punkcik i 
gęste na fo togra fjach , będących  zd jęc iam i 
p rzek ro ju  m ózgu pod m ikroskopem . W id z i pan 
jak  te dw a zd jęc ia  są różim  m iędzy  sobfl. Jak 
te w a rs tw y  inaczej się układają. T o  jest m ozg 
człow ieka norm alnego, a to  m ózg  cz łow ieka  
W ykazu jącego otęp ien ie starcze. W  badaniach 
nad  m ózg iem  ludzi ż y w y ch  u żyw am y także 
Roentgena. O to tu ta j są kom ory puste, w y 
pełn ione prynem. Przy pew nych  badaniach 
w ypu szczam y z  ż y w eg o  pacjen ta  ten p łyn  i 
p om pu jem y tam  pow ietrze. P rom ien ie  R oen t
gen a  u w id aczn ia ją  pow ietrze.

PROJ* R 0 3 E  S A M  U T R Z Y M U J E  S W Ó J IN 
S T Y T U T ...

O g ląd am y  Instytut. Pos iada  on w szystk ie  
potrzebne aparaty i w ogó le  wszystko, co po- 
t ia d a  Instytu t Cesarza W ilh e lm a  w  B erlin ie . 
iTy łko n iek tóre instrum enty są ubożuchne. 
dNaprzykład n iezbędny w  tak im  Instytucie jest 
apara t d o  film o w a n ia  ruchów  chorych, m ózg 
k tó rych  b id z ie  s ię  późn ie j badał. A para t taki 
in s ty tu t posiada, lecz  jes t on skonstruowany 
p rzez jak iegoś techn ika w ileńsk iego. D a je  je 
dnak  zad aw a la ją ce  w yn ik i. W szęd z ie  znać 
jw ie lką  m iłość prany, ubóstwo środków  i zm a
gan ie się z  tem  ubóstwem. N ic  dziw nego. R o - 
aum lem y, że  te w szystk ie  apara ty  m uszą m nó 
a&wo kosztować, a  w ie m y  skądinąd, że  In s ty 
tu t u trzym yw an y  je » t  z  dotacji, które o trzy -

Ex-mai Poli Negri znów na ślubnym kobiercu

(— ) Książe Mdivani, rozw iódłszy się niedawno z Pola Negri, wstąpił obecnie w związek małżeński 
z miss Hutton, spadkobierczynią właściciela słynrych domów towarowych W oolworth ‘a. Zdjęcie 
nasze, dokonane w  merostwie w  Paryża, przedstawia nowożeńców w  chwilę po uroczystym akcie.

R O Z M A IT O Ś C I

Rozwody w Cl- iuach dawniej a dziś
W ed łu g  daw nego p raw a  chińskiego, które 

jeszcze do n iedaw na obow ią zyw a ło  w  C h i
nach, Chinka, w yszed łszy  zam ąż, nie m ogła 
w  żaden sposób uzyskać rozwodu. Natom iast 
żonaty  Ch ińczyk inógł z łatw ością  pozbyć się 
w ięzów  małżeńskich, jeże li ty ik o  m ógł p rzy 
toczyć choćby jeden  z poniższych zarzutów .

1. F a łs zyw ie  złożona p rzysięga  p rzy  za w ie 
ran iu  aktu m ałżeńskiego; 2. bezpłodność żony; 
2. rozw iązłość; 4. z ły  stosunek do teściów ; 5. 
zazdrość; 6. p lo tkarstw o; 7. n ieu leczalna c lio-

m u je prof. Rosę za  sw o je  prace od A kadem ji 
U m iejętności, Funduszu K u ltu ry  i M in ister
stwa Pracy. W ła śc iw ie  w ięc  on sam u trzym u je 
Instytut. Natom iast stałego etatu czy dotacji 
naukow ej Instytu t n ie otrzym u je, jest wobec 
tego n a jw yższą  troską jego  dyrektora, że is t
n ien ie  tego instytutu jest zw iązane w yłączn ie  
z  je go  oso-oą. D oda jm y od siebie w  końcu, że 
pro fesor Rose jest żyd em .

dzle trwać w ieczn ie . A le  tu  —  popatrz pan na 
to  w ezw an ie  do  sądu okręgow ego- w  N ice i. 
Id z ie  tu d z iw n ym  zb ieg iem  ol.ohczności zno
w u  o spoliczkow anie. A le  tym  razem  ja  ude
rzy łem  w  tw a rz  i to syna pew nego m ilja r -  
dera z U. S. A. O kazało się niestety, że m ło 
dzien iec zasług iw ał na policzek  ty lk o  w  po
łow ie. Berta  dała m u w sze lk ie  p ow ody  do try 
um fow an ia  nadem ną. T o  doprow adziło  do re 
w olw eru , k tóry  w id z i pan rów n ież  w  oddzie le  
Berty. Z  pojedynku  w yszed łem  w tedy  cało.

Poszliśm y dalej, m ija ją c  n iezliczone skrzyń 
ki, aż w reszcie  B ill za trzym ał się p ized  w it r y 
ną, nad k tórą  w id n ia ł napis:

,DA1SY«
Z na jdow ała  się tam  gruba książka, k tóre j 

kartk i b y ły  po części zapisane atram entem . 
Znow u  zobaczyłem  tu w ezw an ie do sądu tym  
razem  jednak w  spraw ie bankructwa. A  na 
lewo, w  kącie, leżał pap ier lis tow y, zaw ie ra 
ją c y  k ilka lin ij dużego n iedbałego pism a. O d- 
cy fraw atem  z trudem :

„Przebacz. N ie  m ogę inaczej! Sądzę, że b ę 
dziesz bezem nie szczęśliw y. T w o ja  D a isy ".

—  M oja żona —  rzekł B ill poprestu  i bez 
Żadnego sentymentu. —  Sądzę, że m a pan ju ż 
teraz pew na rutynę w  rozum ieniu  m o jego  mu 
zeum. A  w ięc ta książka to rachunki. A lb o  
pow iedzm y inaczej: Z b iorow e dzie ła  Daisy.
W ezw an ie  do sądu w  9p raw le  m ego bankruc
twa, to rezu ltat m oich  stud jów  nad zb io row y

m i dziełam i żony. B y ła  okropn ie lekkom yślna. 
A  ja  m oże zbyt u legły. Ten  list pożegnalny b y ł 
końcem  naszej m iłości. T ak  się m usiało stać. 
I  n ie  m am  do n ie j na jnm iejszego  żalu. Jak 
pan w id z i, pa rozstaniu się z  D a isy  —  „zb ie- 
i ałem “  dalej kob iety  O to jeszcze k ilkanaście 
w itryn  z następczyniam i Daisy.

W ra ca m y  p ow o li tą drogą, k tórąśm y p rzy 
szli. W szędzie , w e  w szystk ich  w itryn ach  znaj 
dow ały  się te m ałe, zagadkow e przedm ioty, 
jak ie  w id zia łem  ju ż przedtem  u M olly, B erty  
i Daisy.

W  końcu stanęliśy przed skrzynką zna jdu 
jącą się p rzy  ścianie obok drzw i. B ill stuknął 
z uśm iechem  w  tab liczkę i odczyta ł im ię:

I „ T R I X I E “  I

'A potem  dodał;
—  M oja  ostatnia. A le  to  ju ż też zam knięta 

kartka.
Spo jrza łem  przez szklaną szybę. W  te j w i

tryn ie  zn a jdow a ła  się ty lko  otw arta  książecz
ka  czekowa, zaw iera ją ca  w yłączn ie  kupony; 
w szystk ie  czeki b y ły  z n ie j wydarte...

M ój p rzy ja c ie l skinął m elancho lijn ie  g łow ą  
i rzek ł:

—  T o  by ła  T rix ie ... N a  n ie j zam ykam  m oje 
muzeum. N ie  m ia łoby  to  bow iem  sensu usta
w iać  obok siebie w itryn y , które ju ż n !c Innego 
nie zaw iera ją , jak  ty lk o  książeczki czekowe. 
Tak, tak, ty lk o  książeczki czekowe, gdyż  m am  
ju ż  p rzecie  54 lata.

roba; 8. opuszczenie domu m ałżeńskiego; 9 , 
z le  obchodzenie się z  mężem.

N o w y  kodeks cyw iln y , obow iązu jący  w  C h i
nach od r. 1930, u trzym ał w  m ocy z tych 9-ciu  
p rzyczyn  u p raw n ia jących  C h ińczyka do ro z
wodu, ty lk o  dw ie, e. m ianow ic ie : n ieu leczalną 
chorobę i rozw iązłość, nadaw szy jednocześn ie 
Ch inkom  te sam e p raw a, co i m ężczyznom .

R ów noupraw n ien ie kobiet w  kw estji io z ,v o -  
dow ej i nowe prądy życia  ch ińskiego w p łyn ę
ły  w  ciągu ostam i h lat na wz/uSt liczby  ro z
w odów . W y d z ia ł m ie jsk i dla spraw  społecz
nych  w  Szanghaju  poda je m teresujące zesta
w ien ie  ilości i pow odów  rozw odów  w  ciągu  
dw óch  ko le jnych  lat, r. 192y i 1930 N a jw ię ce j 
rozw odów  w  obu latach p rzyzn a ły  sądy z po 
wodu k łótliw ości m ałżonków : 50i f  626, 61 i 
124 z powodu rozw iązłości, 16 i 18 z powodu 
obelg, 17 i 16 z pow odu  po izucen ia  domu, 9 
i 7 z pow odu  trudności finansow ych , 3 i 5 z 
powodu n ieu lecza lnych  chorób, 21 i 41 z ró ż 
nych pow odów  i 4 i 5 z nieznanych.

W ojczyźnie kartofli
Du Conception (C h ile ) pow róc iła  w ysiana  

stam tąd na w yspę M ocha w yp i aw a; w yspa  
M ocha jest h istoryczną o jczyzną kartofla . N a  
tej to w ysp ie  znalazł pi> raz p ierw szy  podróż
n ik  i żeg la rz  angielsk i, F rancis  Drakę, karto
fle , k róie zabrał ze sobą do A iig lj i .  W yspa 
ta, osam otniona w śród  Oceanu, zaludniona 
jest przez n ie liczne rodziny b ia łych , p otom 
ków  osiadłych tutaj ongi p ira tów  angielskich, 
Ind ian ie  K ra jow cy  boją się lądow ać na w ysp ie  
Moclia, którą uw ażają  za k ra j duchów  zm ar
łych. W  głębi lasów  znalazła  jed n a ! ekspedy
c ja  ślady p ierw otnych  osad1, zam ieszkałych  
ongi przez po lin ezy jczyków . Z  okresu pobytu  
na w y fp ic  D rakea znaleziono broń sieczną i 
arm atkę okrętową. W  jedn e j z zatok s tw ie r
dzono obecność podw odnego czynnego w u lka 
nu, co potw ierdza  op in ję  obserw ator jam  w. 
Santiago de Chile, iż  tu taj w łaśn ie zn a jd ą je  
się ep icentrum  w strząsów  podziem nych, obe j
m u jących  Chile.

Winda, która słyszy
(— ) W pewnych n o w ow y budowanym domu w 

Londynie winda zmontowana, jest w  ten sposob, 
że wystarczy wejść, "tośno i wyraźnie podać pię
tro, a będzie się obsłużonym, tak, jakgóyby w  win 
dzie był lift- boy. Kabina owej windy zbudowana 
jest tak, że za pomocą mikrofonu i toto- elektiy- 
cznej komórki wypowiedziane s łow o zamienia się 
w  prąd elektryczny, któ-^y porusza inoior windy. 
W  ten sam sposób zmontowany był Robot „Tele- 
vox“ , który demonstrowano na wystaw ie radjo- 
tecnnicznej z  ogromnem powodzeniem,

i .  O JO Ml—
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Jak zwalczać znużenie i neurastenie?
Badania i eksperym enty takie, jak  S teina- 

vha i W oron ow a , dop row adziły  m nie do od 
krycia substancji, którą pragnę tutaj opisać. 
Różu. się ona w  działan iu  sw o jem  ilośc iow o  
fi jakośc iow o  od  w szystk ich  innych, podob
nych produktów . Substancja om aw iana jest
I

hormonem seksualnym.

M inęło w łaśn ie 9 lat od czasu, k iedym  przed 
lo ż y t p ierw sze rezu ltaty m oich badań i ekspe
rym en tów  św ia tow i leka isk iem u  w N orw eg ji. 
T y lem  w ów czas w  Buenos A ires, gdzie też 
zastosow ałem  środek m ó j po raz p ierw szy  kii 
i.iczn ie : w  w ie lu  w ypadkach  m ia ł on dobry 
SKUtek. N azw ałem  go antikeno-toksyną. A c z 
k o lw iek  n ie tw ierdzę,, jakoby  m ia ł on skutek 
odm ładza jący, to jednak w  w ie lu  wypadkach, 
gdzie  n ie w chodziło  w  grę żadne cierp ien ie 
organiczne, okazał się on doskonałym  środ
k iem  p rzyw raca jącym  siły. N a jch arak tery - 
styczn ie jszą  w łaśc iw ośc ią  w spom nianego hor 
m onu jest to, że p rzyw raca  on człow iekow i 
ow o  odśw ieża jące uczucie wypoczęcia, które 
norm aln ie  uzysku je się po długim , g łębokim  
śnie. P rzem ęczen ie się długą, fizyczną  lub u- 
m ys low ą  pracą w yw o łu je  często zaburzen ia 
w  organ izm ie, w yraża jące  się Osłabieniem, 
n erw ow ością , niechęcią do pracy itd. Środek 
przeze m n ie w yn a lez ion y  spraw ia, że te u- 
czucia n iezadow olen ia  m ija ją , a pacjent czuje 
się znów  zd row ym  i ochoczym  do pracy.
; P ew n e swoiste w łaściw ości m ego środka na 
p row adziły  m nie na m yśl, że w yk ry ta  przeze 
m n ie substancja jest identyczna z ustalaną 
p rzez n iem ieck iego profesora W eich h ard ta

antikeno-toksyną.

O trzym yw a ł on tę substancję ju ż od dłuż
szego czasu, ale w  tak m ałych  ilościach, że nie 
m ożna je j  b y ło  u żyw ać jako  lekarstwa. P r z y 
puszczenie m oje okazało się trafne, bo w  ekspe 
rym en tach  m oich uzyskałem  te same w yn ik i, 
k tóre on ju ż  w cześn ie j zaobserw ow ał.

An tikeno-toksyna  dzia ła  tedy w  p ierw sze j 
l in j : w  tych w szystk ich  zabu izen iach  leczn i
cza, w  których p rzychodzi do fizyczn ego  lub 
u m ysłow ego  przepracowania. P rz y  n adm ier
n ym  w ysiłku  w y tw a rza  się w  organ iźm ie swo 
Ista trucizna (k eno-toksyna ), która w yw o łu je  
o b ja w y  znużenia. U  norm alnego, zdrow ego 
człow ieka  przychodzi do rozb icia  i zneu tra li
zow an ia  te j trucizny przez

wydzielinę męskiego gruczołu płciowego.

W  tak im  w ypadku  n ie m ia łoby w ięc sensu 
doprow adzan ie o rgan izm ow i an tikeno-toksy- 
ny. Jednakowoż w  w ydzie lan iu  tem, podobnie 
zresztą, jak  i w  każdem  innem , zdarzyć się 
m oże, że jest ono niedostatecznem , a w  tak im  
W ypadku przjrchodzi, zw o lna  lub nagle, do o- 
strycb lub p rzew lek łych  zaburzeń w  organ iź- 
m ie.

Z  chw ilą , k iedy  o trzym ałem  an tikeno-tok- 
synę w ypróbow a łem  ją  przedew szystk iem  na 
sobie. P rzed  zaśnięciem  zastrzyknąlem  sobie 
[1 centim etr sześcienny, co odpow iada 1 d zie 
s ią te j gram a naturalnej w yd z ie lin y  gruczołu 
p łc iow ego. Zasnąłem  głęboko j m ocno i obu
dziłem  się następnego ranka z w yraźnem  u - 
t żuciem  św ieżości. O  dziesiątej rano dokona
łem  drugiego  zastrzyku 22 cm. sześć Przez 
cały dzień czułem się w  nastroju  podn iosłym  
i w  samopoczuciu dobrem. Równocześnie skó

ra okazyw ała  się w  dotknięciu m iękka i c ie 
pła, ale nie w ilgotna . D zia łan ie zastrzyków  
przebrzm ia ło  następnego dnia, n ie pozostaw ia 
ją c  po sobie na jm n ie jszego  uczucia n iep rzy 
jem nego. W kró tce  potem  zazięb iłem  się tali, 
że m usiałem  p rzerw ać na pew ien  czas m oje  
eksperym enty. A le  jak  ty lk o  gorączka i inne 
ob jaw y  tow arzyszące cierp ien iu  przeszły, pod 
ją łem  na nowo codzienne zastrzyki. D zia łan ie 
b y ło  zaw sze to samo: św iadom ość doskona
łego samopoczucia, w zm ożona sprawność f i 
zyczna i um ysłowa.

W  następstw ie tego dokonyw ałem  sobie 
p rzez d łuższy czas w  regu larnych  odstępach 
zastrzyk i i —  aczkolw iek  trudno jest u zdro
w ego  człow ieka, k tóry  stoi w  zen icie swych  sil 
życ iow ych , osiągnąć jeszcze popraw ę zdro
w ia  —  to jednak zawsze, naw et po u p ływ ie  
tygodn i i m iesięcy, odczuwałem  nieznane m i 
do te j pory

uczucie fizyczn ego  zadow olen ia

potrzebę w yprostow an ia  g izb ietu  i zadarcia  
g łow y  do góry. K ied y  po w yczerpu jące j p ra
cy całodziennej idę spać, robię sobie zawsze 
przedtem  zastrzyk. D zięk i temu nie tylko, że 
śpię lep iej, ale w ystarcza m i także krótszy sen, 
bez uczucia n iew yspan ia  i niechęci do pracy.

Leczy łem  późn iej w  ten sposób innych  ludzi; 
ni iktórych jedn ym  zastrzyk iem  tylko, innych 
w ielom a. Czasam i przychodzi do popraw y ju ż 
po 1 zastrzyku, u innych  dop iero po 4-tym . 
U  m łodych, zd row ych  i silnych  m ężczyzn n ie
m a skutku w ogó le ; pochodzi to zapewne stąd, 
że organ izm  sam n ie doznaje przytem  bodźca, 
a przycnodzi ty lk o  do

w yd a len ia  szkod liw ych  d la  organizm u jadów

N ie  jest to żaden sztucznie podn iecający 
środek, w ięc  też nie pozostaw ia po sobie żad 
nego uczucia osłabien ia i w ogóle  nie pow odu
je  żadnych szkod liw ych  następstw.

Jeśli, co się czasem zdarza, przychodzi da 
zadzia łan ia  po jednym  zastrzyku, to ustępuje 
io  p rzew ażn ie po u p ływ ie  m n iej w ięce j 2 go 
dzin i trw a  około 48 gadzin. Jeśli dokonuję 10 
zastrzyków  w  10 następujących po sobie 
dniach, to działan ie trw a  około 7 do 8 m ies ię
cy. P óźn ie j m ożna kurację znow u pow tórzyć. 
Jeśli n ie w chodzi w  drogę jakaś pow ażna cho 
roba, można w  ten sposób duchową i f iz y c z 
ną sprawność człow ieka  latam i ca lem i przez 
taką jedna lub dw ie  serje  zastrzyków  ocz
n ie podtrzym ać.

N a  podstaw ie obserw acyj, dokonanych na 
m n ie j w ięce j 1000 m oich  pacjen tów , tw ierdzę, 
że an tikeiio-toksyna nie jest środkiem  odśw ie 
ża jącym , lecz że p rzyw raca  ona e fek tyw n ie

naturalny stan organizm u,

w ytrąconego  z rów n ow ag i na skutek ostrych 
czy  p rzew lek łych  szkodliwości. In teresu jący 
jest w  tym  w zg lędzie  w p ły w  je j na funkcje 
seksualne. Jeśli ktoś na skutek choroby, prze
m ęczenia, czy podobnych przyczyn  doznał czę 
śc iow ej lub ca łkow ite j n iem ocy p łc iow ej, to 
m oże być  p rzy  pom ocy k ilku  zastrzyków  w y 
leczony; jednakże w  w ypadkach  w rodzonej 
im potencji środek okazu je sie zupełnie bezsku 
tecznym . An tikeno-toksyna m oże ty lk o  już 
przedtem  istn iejące stany p rzyw róc ić  do 
norm y, n ow ych  w łaściw ości stw arzać n ie  u- 
m ie. i

R óżn icy  w  działan iu  na m ężczyznę i kobie
tę, zda je  się, niem a. U  kobiet stw ierdziłem  ty l 
ko  w yb itn e  zm n iejszen ie  s ię dolegliw ości w  
czasie perjodu  i ciąży.

Także
ciśnienie krw i

m ożna w  ten sposób obniżyć. Jest to, oczy
w iście , z dużą korzyścią d la  osób starszych, 
c ierp iących  na w zm ożone parcie krw i. U  osób 
m łodych  w p ływ u  tego zaobserw ow ać nie m oż 
na. P o tw ie rd za  to m oje  przypuszczenie, że 
działan ie antikeno-taksyny także i w  tych w y  
padkach polega ty lk o  na zneutra lizow an iu  
szkod liw ych  w p ływ ów , w yw o łu jących  w zrost 
ciśnienia.

M ożna rów n ież skonstatować przybran ie na 
w adze u osób chudych: apetyt doznaje s ilnej 
podniety. O bserw ow ałem  n ieraz w  czasie k rót 
k ich  k u .a cy j przyrost na w adze o 2 do 4, raz 
naw et do 10 funtów . T o  p rzyb ieran ie  na w a 
dze trw a  tak długo, dopóki pacjent nie o s ią g i 
n ie sw o je j norm alnej w agi,

W  w ypadkach  c iężk ie j n erw ow ości n a jb a r
dzie j uderza jącym  ob jaw em  jest ogólne znu
żenie. A le  znużeniu temu tow arzyszą  zaw TO ty 
g łow y , brak apetytu, chudnięcie itd. Antikeno 
toksyna m a w ręcz cudowne dzia łan ie na neu- 
rastenję: dręczące chorego ob ja w y  ustępują! 
w  bardzo szybkim  czasie, a ch ory  doznaje m i
łego  uczucia zdrow ia. Czu ję się na podstawie 
m oich obserw acyj u p raw n ionym  do stw ier
dzenia, że

neurastenja jest przewlekłem zatruciem, w y -  
wołanem przez znużenie.

Antikeno-toksyna nie jest tedy, jak to  ju f  
wspom niałem , środkiem  odm ładza jącym  W 
ścisłem  tego s łow a znaczeniu. U  ludzi nar,Izo 
starych jest nieskuteczna i powoduje naw et 
n iep rzy jem ne następstwa. A le  do w ieku  około 
60 lat stanow i —  z m ałem i w y ja tk a n r  —  
w yb itn y  środek do w zm ożen ia  sprawności i 
samopoczucia.

N asuw a się przypuszczenie, że moiinahy tak
że

chorych na gruźlicę

leczyć tym  środkiem . U siłu jem y przecież w  
podobnych w ypadkach  podniecić apetyt, p rzy 
w róc ić  chorem u zd row y  sen i dobre sam opo
czucie. I rzeczyw iście  w p ły w  an tikeno-tok- 
syny na chorych takich jest zdu m iew a jący ; 
zw łaszcza przybytek  na w adze jest duży. Do
św iadczen ia  m oje  jednakow oż w ykaza ły , że 
antikeno-toksyna un ieszkod liw ia  w p raw dzie  
jad  prątka gruźliczego, ale sam ego bakcy la  
nie narusza. D latego też gruźliezo  chorzy m u
szą jeszcze długi czas się leczyć m im o, że ich o- 
gó lny stan tak się popraw ił, że u w aża ją  się 
za w yleczonych . Także p rzy  ponow nym  spad
ku w ag i, jak  rów n ież i p rzy  na naw o p o ja w i*  
jącym  się kaszlu, trzeba pow tórzyć  serję za 
strzyków .

A n tikeno-toksynę o trzym u je  się z gruczołu 
p łciow ego. Sporządza się ją  na podstaw ie spec 
ja ln e j b io log iczne j m etody, która spraw ia, że 
ak tyw ne substancje tego gruczołu doznają 
zw ie lokrotn ien ia . T em  różni się m ój produkt 
zasadn iczo od w sze lk ich  innych podobnych 
rodków . An tikeno-toksyna jest jasnym , jak  

kryształ, albo lekko brunatnym  płynem , k tóry  
zaw iera  10% g lic e ryn y  i pół % kwasu karbo
lowego dla konserwacji. Z  reguły zantosowuję

/
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ją  w  10 zastrzykach  po 2 cm. sześć., jeden  za
strzyk. dziennie. W strzyk iw a łem  jednakow oż 
d la  próby nawet i po 10 cm. sześć, naraz, bez

O d p o w i e d

(._ ) W D ZIĘCZNA R E C YD YW ISTK A : 1) Trudno 
zabierać głos u tej sprawie bez naocznego zbada
niu. Przypuszczamy jelnak żi v grę wchodzi l. 
zw  katar pochwy lub sz.yjki macicznej. M iarodaj
ne będzie tu tylko zdanie ginekologa i to po zba
daniu. 2) Trzeba dbać o regularność i lekkość w y
próżnień Przytem używać dużo .'uihu; unikać 
nadmiernego przesiadywania.

D ARG IER6 W N A : Prosimy o podanie pseudo
nimu. pod którym udzielić mamy odpowiedzi.

NIESPOKOJNY: 1) Wszystko, co jest nienatu
ralne, jest zazwyczaj i szkodliwe. Ten sposób ży 
cia odbić się może niekorzystnie na stanie ner
wowym jednej i drugiej strony. 2) i 3) Obawa ta
ka nie zachodzi.

C Z Y TE LN IC Z K A  18-TOLETNIA: 1) Z chwilą, 
kiedy nogi przestają się pocić, wystarczy pędzlo-

n a jm n ie jszych  szkod liw ych  dla pacjenta na- . ■ G. G.: Najskuteczniejszym środkiem są ia- 
st  t 1 tensywne naświetlania lampą kwarcową. W  wy- 

"  * '■ padkacli, gdzie (o z jakichkolwiek względów  nie- 
~  j możliwe, nacieranie skóry spirytusem salicylo-

i wy 111 ■
A- A . y *8 ^  Ł J  #  j j  1 H A  — K A : 1) Widocznie zachodzi potrzeba sto-

| sowania kremu częściej, kilka razy na dzień, 
w jm e raz na tydzień, a nawet rzadziej Można tri: szczególnie przed wyjściem na słońce. 2) Proszę 
zmniejszyć koncentracje roztworu do 15 proc. 2) s,* zastosować co rad, udz.elonych wyżej pod ,,P. 
Należy uciec się do obfitego pudrowania rak i £• L. w i rzoba wobec tego unikać silnego świa- 
..acb zasypka z tannoformem (za recepta lekar- t,a słonecznego względnie chrome oczy przy po- 
, \ ’ mocy przyćmionych szkieł.

' Ł- ; ' _ BI AT/Y MUSTANG: 1) i 2) Lubień, Swoszowice, 
ABONF.NTKA N. D Z IE N N IK A : 1) Jest to eier- Niemirów| Solec, Busk. 3) Kąpiele mogą tu tylko 

punie b. uporczywe, ale przystępne leczeniu. Z zaszkodzić, dlatego też stanowczo odradzamy. 4) 
drugiej strony zaznaczyć należy, że wymaga bar- 1 to niema celu. Tylko umiejętne leczenie maśda- 
dzo troskliwej opieki i że ma tendencję do cią- mi; ewentualnie naświetlenie promieniami Reeat- 
głych nawrotów. 2) Sposób i środki lecznicze, z aj- gena (jeśli dany wypadek nadaje się do tego, O 
mują w podręcznikach kilkanaście, a nawet wię- czem orzec może tylko specjalista chorób skór- 
ecj slron druku, trudno więc o wyliczanie ich tu- nych — po obejrzeniu).
taj. Zależą one od każdorazowego stanu pacjen- B E LLA : 1) Nasiadówki te nie będą miały zapię
ta. 3) Po polsku nazwa ta brzmi „świerzbiączka wne najmniejszego wpływu. Raczej nagrzewania 
łagodna" 4) Używany bywa w  rozmaitych cier- 1 diateimją, czego jednak bez pomocy ginekologa 
prcniach np. w  pokrzywkach, astmie, biegunkach uskutecznić nie można. 2) I owszem, wspomniane 
i t. d. i śiodki mogą przynieść korzyść.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją D ra Henryka Lesera

Budujemy rai wioślarski ttkaki
w Krakowie

L e h t i n e n

T y tu ł ten jest okrzyk iem , k tó ry  grupa m ło 
dych  odrodzeńców  rzuca społeczności ż y d o w 
sk ie j K rakow a. Jest tr ium fem  m łodych, k tó 
r z y  krzepk iem i nogam i w p a rli się w  rzeczy 
w istość  dnia dzisiejszego, w sp iera jąc  m ocne- 
m i d łońm i maszt, na którego szczycie ro zw ia 
ła  się w  czyste j a tm osferze n ieb iesko - b ia ła  
f i  aga naszych  przekonań. W o k ó ł m asztu jest 
r a s  spora grupa. P rzesta liśm y b y ć  garstką, 
która n iedaw n o  jeszcze poprzez ciężk i trud 
pow staw an ia  znojną  drogą w yw a lc za ła  p raw o  
Bdrow ia d la  „narodu  książk i". D zis ia j w szyst 
(ko, co rozsądne —  z  nam i, a przed nam i ot w  ar 
fta droga do czystego, głębok iego oddechu, b ę 
dącego rodnem  ziarnem  sam opoczucia n aro 
dow ego .
- W aru n k i życ ia  żydow sk iego  narzuciły  nam  
kolę aw an gardy  zd row ia  narodowego. R o la  ta 
8 pow ażny, zw ią zan y  z  n ią  obow iązek  w yszko  
l i ł y  w  nas głębokie poczucie odpow iedzia lno
ści. N iew ie le  w ięce j żądam y od społeczeństwa 
(żydowskiego, poza zrozum ien iem , że M akkabi, 
ito n ie  k lub sportow y, ub iega jący  się jed yn ie  
o  tan ie lau ry  w spółzaw odn ictw a, ale syno
n im  zdrow ia, k tó ry  w in ien  w n iknąć w  orga
n izm  narodow y, b y  w ys trze lić  z  n iego  w  gó
rę m ocnym i konaram i tężyzny. 'Jesteśmy za 
p raw em  do życia, za p raw em  do zdrow ego  ży  
e ia  —  i stąd radość nasza w  okrzyku  a n ow ą  
w łasną przystań w ioślarską!

K ied y  ubiegłego roku pod ję liśm y plan rea 
liza c ji n ow ej przystan i w ioś la rsk ie j w ied z ie 
liśm y, że ciężką będzio  droiga do n iej. D yn a 
m ika dobrego czynu zrob iła  sw oje, scalając 
nas m ocn iej n iż dotychczas w  szeregow ych  
czynu D zis ia j w b ija m y  p ierw sze pale w  z ie 
m ię j p ierw sze s łow a o nich odprow adzam y 
gongiem  radości.

Jakże inną j niepodobną do norm alnej jest 
droga sportowca żydow sk iego ! M ozolna tru 
dem  podw ójnym , trudem  w yceynu  i musem 
sam ozaparcia, bolesna bogatą treścią m ożli
w ości na zam kniętych  gościńcach, tw ardą 
znojną  pracą am bicji, potykającą się o ostre 
kanty żydow sk ie j rzeczyw istości. K a żd y  krok 
naprzód znaczy się głęboką bruzdą w ysiłku !

Ż ydow sk iego  sportu nie s tw orzy ły  subwen
cje, które fa langi m łodych  w p row adza ją  do 
gotow ych , pełnych kom fortu  budynków , nie 
u żyźn iły  dotacje, które jak  w ie lk ie  pługi u- 
m oż liw ia ja  szeroką sieibę zdrow ia. N agą pię- 
fc i *  m usieli koryfeusze sportu żydow sk iego

rozw alać m ur obojętności, a co gorsza i n ie 
naw iści starej rasy książki, do rozgw aru  i 
śm iechu radosnego w dziera jącego  się w  za 
duch ghetta. Nasze boiska i b ieżnie, nasze try  
buny i szatnie, to  pom nik i trudu i zapału, któ 
ry  rozum ieją  n ieliczn i. K ażda  belka  i gw óźd ź 
poprztdzona jest tu w ys iłk iem  p rzekon yw a
nia, a  zdobyta zapałem  i n ieustęp liw ością. 
K ażda  deska n iepokojem  i pracą w ie lu  dn i!

T a k  pow sta ł sport żydow sk i i xaką też tra 
dyc ję  p rze ję ło  dzis ie jsze pokolen ie sportowe. 
Zadan ie jego  jest jednak  ła tw ie jsze  —  w  m ię 
dzyczasie bow iem  do jrza ła  publiczność żydów  
ska, zrozu m ia ło  nas społeczeństwo! R ów n ież  
i dziś pó jd z iem y po każdą belkę i gwóźdź, ale 
dziś m am y ju ż m ecenasów sportu i ob yw a te li 
n ow e j współczesności żydow sk ie j.

D ziś są z  nam i w szyscy, k tórym  słońce prze 
pędziło żó łty  b a rw ik  n iedokrw istości ze skó
ry  i ci, k tórych  dzieci zab ieram y z sobą w  
b łęk it bezpy lnych  przestrzen i. Pom ogli nam  
on i do położenia podwalin pod naszą przystań, 
pomogą nam w ykoń czyć  ją ! O ni niechaj pa
miętają o tern i  innych  pouczą, że m y —  spor-

LE K K O A TLE TYC ZN E  M ISTRZOSTW A PO LS K I 
PA S .

(— ) Tegoroczne lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski w  konkurencji pan odbędą się w  K ró lew 
skiej Hucie, w dniach 15 i 16 lipca. W  zawcdach 
uczestniczyć mogą tylko te zawodniczki kl. A., 
które startowały w  mistrzostwach okręgowych.

(— ) M ISTRZOSTW A LE K K O A TLE TYC ZN E  
PO LSK I PA N Ó W  odbędą się 1 i 2 lipca br. w  Byd
goszczy.

(— ) OBÓZ D L A  INSTRUKTORÓW  BOKSER
SKICH rozpocznie się 3 lipca br. w  Poznaniu. K ie
rownikiem obozu będzie trener Sztama.

M ISTRZOW IE  P IŁK A R S C Y  KRAJÓ W  EURO
PEJSKICH.

(— ) W  szeregu krajów europejskich walkr. o 
tytuły m istrzów ligowych na rok bieżący została 
już rozstrzygnięta. A  w ięc we Włoszech — Juyen- 
tus z Turynu, w  Niemczech —  Fortuna z Diissel- 
dcrfu, w  Czechosłowacji —  Slaria, w  Austrji — 
Vienna, na Węgrzech — Ujpesti, w  An3lji — A r 
senał, w  Szkocji — Glasgow Range-s, w Szwe
cji — IF  Halsingborg, w  Belgji —  Union St. Gil- 
loise. W e Francji —  mistrzostwo zaw cd o .vów  
zdobyła Olympiąue Lille, mistrzostwo amatorów

(—) Znany lekkoatleta fiński, najgroźniejszy ry
wal Kusocińskiego.

towcy Makkabi — budujem y przedsionek Jo 
przesłonccznionfcj współczesności fizycznej, 
gdzie po wielu latach zginania karku rozgarbi 
się żyd  ulicy, wąskiej i bezpowietrznejf (az ).

Escelsior Roubais. W  Hi szpan jl  —  FC Madtod, w  
Holandji —  So Ahead.

L IG A  WSCHÓD — L IG A  ZACHÓD.

(—) Mecz Wschód — Zachód będzie niewątpli
w ie  ewenementem piłkarskim w  d. 29-tym bm.

Na stadjonie Leg ], w  W arszaw ie spotkają się o- 
bie drużyny w  następujących Składach:

Wschód: Domański: Martyna, Karasiak; Ma
kowski, Wełnie, Jańczyk; W ypijewski, Przeździe- 
clci, Nawrot, Matjas, Rusinek. Rezerwa: Głowac
ki, Nowakowski, Korngold.

Zachód: Fontowicz; Pychowski, Pająk; Kotlar- 
czyk II, Kotlarczyk I, D ziw isz; Urban, Artur, Smo 
czek, Pazurek, Włodarz. Rezerwa: Kurek, Kret, 
Kisieliński.

Jako przedmecz rozegrane zostanie spotkanie 
piłkarskie dwu sekcyj tenisowych: L eg ji i W. L . 
T. K,. przyczem w  szeregach Leg ji zobaczymy m. 
in .pp. pułk. Glabisza, mjr. Lotha, Mosina, a w  
L. T. K. braci J. i T. Grabowskich, Czetwertyń- 
skiego, Rotherta, Krygiera.

Dalszą sensacją tego meczu „patałachów" bę- 1 
dzie osoba sędziego, którym będzie słynny komik 
czeski Ylasta Burian.

Rozmaitości soortowe
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Zwycięstwa Cracovii, Warszawianki,
ŁKS-u i Pogoni

i (ki.) W czorajsze zawody ligow e nie przyniosły 
radnych doniosłych zmian. W  grupie zachodnije 
ugrupowanie pozostało niezmienione, chociaż zw y  
jęsuwo CTacovii nad Warta w Poznaniu. nie by
ło  pewnem, a remis osłabionej W is ły  z Garbar
nią dość niespodziewanem. Natomiast w  grupie 
wschodniej pewną sensację stanowi zwycięstwo 
W arszawainki nad Legją, co przy równoczesnem 
zwycięstw ie LKSu zepchnęło Legję  na trzecie, a 
Czarnych na piąte miejsce.

T A B E L A  L IG O W A 
Grupa zachodnia

Klub gier pkt. st. br.
1)' Ruch 7 12 18:6
2) Cracovia 8 12 20:10
3) W isła 8 8 10:12
4) W arta 9 6 14:14
5) Garbarnia 7 6 8:15
6)  Podgórze 7 2 5:2i

Grupa
1) Pogoń
2) L. K. S. =
3) Legja
4) Warszawianka
5) Czarni
6)  22 pp.

wschodnia 
8 12
7 9
7 8

3

16:13
12:3
12:14
6:7

10:12
13:21

M A R YN A R 3E  PO LSCY Z W Y C IĘ Ż Y L I M A R Y  
N A R Z Y  AN G IE LSK IC H  w  Gdyni w  meczu pił
karskim 7:1 (5:1).

AN LG JA—A JŚ T R A LJA ' finał streiy europej
skiej o  puhar Dayisa odbędzie się 15—18 łipca 
b. r.

S L A V IA  PO K O N A ŁA  W AC  w  meczu Mitropa- 
cupu w  Praaze 3:1.

JĘDRZEJOW SKA p>okonała w  Londynie na 
turnieju Sueens Clubu na kortach trawiastych 
A i gielki Edmington 6:1, 6:1, i Meller 6:0, 6:2, a na 
stępnie uległa Pittman 5:7, 7:5, 4:6,

Co dzień niesie!
Przyjazd bs. Mikołaja rumuń
skiego do Warszawy

W arszawa 25. 6. PAF . Dziś w  niedzielę przy- 
oył do W arszaw y samolotem z Pragi ks. Mikołaj 
■rumuński w  towarzystwie dwóch adiutantów Lot
nisko udekorowano fiagam. o bai wach narodowych 
.rumuńskich. Na powitanie księcia przybył minister 
■spraw zagraniczinj chh Beck, minister komunikacji' 
■iinż. Butkiewiicz, podsekretarz stanu w  M. S. Z. 
'Szembek, whcen.m surowie spraw wojskowych gen 
' FabryJjj i gen- Sławoi-Skiadkowski, członkowie 
poselstw a rumuńskiego z  posłem CadeTe na czele, 
attache wojskowi ftrr.uńskj i czecohsłowacki, wo- 
iiewoaa Jaroszewicz i inni. Przyfot ks MdKołaja na
stąpił panktun%ie o godz. 17. Pc powitaniu, ks. Mi
kołaj dokonał przeglądu kompanii honorowej 36 p. 
p. oraz przeglądu plutonu 1 p. 1., poczerń w  towa- 
■raystw^e szefa protokołu p. Romera odjechał do 
'Łazienek, gazie zamieszkał w  apartamentach dla 
'niego przygotowanych w  pałacu łazienkowskim ia- 
ok gość rządu polskiego.

: Olbrzymi pożar w Przemyślu
Przemyśl 25. 6. (T). Dziś o godz. 5*30 popołudniu 

wybuchł pożar w przemyskim młynie parowym 
Frenkla i S-kl, jednym z najwtęKszych młynów w 
rtalopołsce. Pastwą pożaru padły 3 gmachy, a to je

den 6-p|ętrowy 1 2 trzechpłętrowe wraz z calem 
urządzeniem wewnętrznem, maszynami j niestwłer 
dzcną ilością zapasów zboża 1 mąki. Straty idą w  
miljony. Gbieł-t był ubezpieczony zaledwie na 80 
tysłety dolarów.
i W  akcji ratowniczej brały ndzlal wszystkie od
działy straży pożarnej , oraz saperzy I pogotowie 
kolejowe. Niebezpieczeństwo pożaru było tern wię
ksze, ze  wzgleau sia sąsiedztwo młynów ze zbro
jownią, Domem Żołnierza, magazyne mtytonrowym 
f taborem kolejowym. Wodę na miejsce akcji ratnn 
kowej dowoziły też parowozy kolejowe. Ogień u- 
idals ję zlokalizować. Duży gmach spłonął doszczę 
tnie. Zostały tylko nagie ściany młynu. W  chwili, 
gdy telefonuję (godz. 23-cia), akcja straży pożarne1’ 
trwa.

MORDERCA SĘDZIEGO S K A Z A N Y  N A  K VR Ę  
ŚMIERCI

Z Poznania donoszą: W  sobotę w południe za
padł w Ostrowie przed sądem doraźnym wyrok, 
skauzjący mordercę śp. sędziego Arendta, Walen
tego Ramięgę na karę śmierci przez powieszenie. 
Popołudniu do Ostrowa przybył kat Braun. W y
rok wykonany został w  niedzielę lad ranem.

STRASZNA ZEMSTA K O B IE TY
Terenem przykrego zajścia był onegdaj tea

trzyk rew jow y „Mignon" przy ul. Markzałkow- 
skiej w Warszawie. Podczas przedstawienia do 
siedzącego w  5-lyra rzędzie krzeseł 70-letniego Ja 
na Chwtirzyńskiego, właściciela majątku Niele- 
ł,zyn pod Płońskiem, podbiegła jakaś kobieta i 
chlusnęła mu w  tw arz kwasem siarczanym. Żrą 
Cy płyn poparzył również 4 osoby siedzące w po- 
L liiu  ziemianina. Straszny czyn nieznajomej w y
wołał tak w ielkie oburzenie wśród widzów, iż 
pobito ją dotkliwie, nim policja zdołała ją wypro
wadzić z teatru. W ezwany lekarz pogotowia 
stw ierdził u Chwarzyńskiego ciężkie poparzenie :

Chuliganerja niemiecka hula!
InnsbrucK, 25, 6, Ż A T . F a la  antysem ityzm u 

w  ostatnich dniach na teren ie całej R zeszy 
p rzybra ła  znowu na sile. Za rów no w  Berlin ie, 
jak  i w  innych  m iastach dokonyw ane są na
pady na m ieszkania i sk lepy żydow skie. O fia 
rą bestja isk iego napadu pad ł onegdaj kupiec 
E rik  F rieden berg  w  B erlin ie , E isenzannstras- 
se. O ddzia ł b o jów k a rzy  w ta rgn ą ł do jego  m ie 
szkania, o czem  F ried en berg  zaw iad om ił po 
lic ję. T rzech  napastn ików  aresztowano, w k ró t
ce jednak  potem  w ypuszczono ich na wolność. 
W ró c il i  oni do m ieszkania F riedenberga, k tó 
re kom pletn ie zdem olow ali, pr2yczem  dom ow 
n ików  straszliw ie  pob ili.

Niemcy odmawiają Żydom 
wiz tranzytowych

Londyn. (Ż A T ). „News Chronicie" donosi, że 
niemieckie władze konsularne odm iw iają wyda
nia Żydom w iz  tranzytowych do Niemiec: Pew 
na pani nazwiskiem Pomeranz, oby vatelka pol
ska, która zwróciła się do konsulatu niemieckie 
go  w  Londynie o wydanie jej w izy  tranzytowej 
dla niej i jej męża, otrzymała odpowiedź odmow
ną, przyczem okazano jej w  koasulacie drukowa- 
r y  dokument, w  myśl którego władze konsularne 
nie powinny wydawać Żydom żądny eh w iz  ao 
Niemiec (ani bezpośrednich, ani tranzytowych), 
chyba że projektowana podróż jest „bezpośrednio 
ważną dla rządu niemieckiego". Państwo Pome- 
ranz zamierzali udać się do swych krewnych w  
Pińsku. Jeden z urzędników konsulatu oś viadczył 
że zarządzenie w  sprawie w iz tranzytowych jest 
nowe i że do konsulatu w  związku z lent zarzą
dzeniem wpłynęły tak liczne protesty, że konsu
lat zw rócił się do Berlina o dalsze instrukcje. W  
większości wypadków — zaznaczono w  niemiec
kim konsulacie — należy kierować do Berlina 
zgłoszenia Żydów o wizy.

Londyn, (Ż A T ). „N<-ws Chronicie" komunikuje, 
że ambasada niemiecka w  Londynie ogłosiła ko
munikat, w  mvśl którego przepisy o sprawie w iz 
odnoszą się tylko do Żydów wschodnich, me zaś 
do Żydów brytyjskich.

całej tw arzy i przew iózł ofiarę zamacnu do szpi
tala, gdzie stwierdzono, iż  poparzony utracił 
wzrok.

Sprawczynią zamachu jest 57-letnia Sabina Wan 
da Leo. Jak wynika z jej zeznań, była ona przez 
szereg lat gospodynią w  majątku Chwarzyńskie
go, który ją  przed kilku dniami oddalił. Leowa 
za zerwanie po wieloletniej pracy „przyjaźni" 
postanowiła się zemścić. Z decyzji sędziego śled
czego Leow ą osadzono w  areszcie śledczym.
W Y K R Y C IE  A F E R Y  HOTELOW EJ W  W A R 

SZAW IE
Władze bezpieczeństwa w  W arszawie zlikw ido

w ały w  ostanich dniach aferę, w  którą zamiesza
nych jest 5 przodowników policji. Warszawska 
policja obyczajowa stwierdziła, że ~ały szereg 
podrzędnych hoteli zawsze jest up.-zedanych o 
nastąpić mającej rew izji w  odnośnych notelach. 
Dzięki temu przedwczesnemu sygnalizowaniu or- 
Ci na policyjne nie miały nigdy powodu do inge
rencji. Obecnie wyszło na jaw , że kilku funkCjO- 
rnrjuszów policyjnych umożliwiało notelarzom ' 
uprawianie nierządu w swoich hoteiacb. Wobec 
lego areszłowaon zarówno iklku hotelarzy, jak 1 j 
5 przodowników policji. ]

Sfr !T

Pojedzenie Rady Partyjnej 
Organizacji S«onistycznej

Przez ca ły  w czo ra jszy  dzień obradowała w 
K rak ow ie  p rzy  bardzo liczn ym  udziale dele
gatów  Rada P a r ty jn a  O rgan izac ji S jon istycz- 
n e j zach. M ałopolski i Śląska.

O brady R ady P a r ty jn e j zagaił prezes E gze
k u tyw y  tow. Mgr. Salpeler, pośw ięcająę wstęp 
ne s łow a tragiczn ie zm arłem u Drów i A rloso- 
row ow i. Pam ięć zm arłego  uczcili członkow ie 
R ady P a r ty jn e j przez powstanie.

P o  sprawozdaniu  tow . M era Salpetra z uzia 
łalności E gzek u tyw y  i referacie tow. Dra Ju- 
d y  Z im m erm anna o problem ach ruchu ogó l- 
no-s jońsk iego  w  zw iązku  z nadchodzącym  
X V I I I  K ongresem  sjon istycznym  w yw ią za ła  
się dyskusja, stojąca, na bardzo w ysok im  po
ziom ie, w  k tóre j zab iera li głos p raw ie  w szys
cy członkow ie R ady  P a rty jn e j. O brady R ady  
P a r ty jn e j zakoń czy ły  się późnym  w ieczorem . 
B liższe szczegóły z obrad R ady  P a r ty jn e j po
dam y w  na jb liższych  dniach.
K R A K O W SK A  L IS T A  W YBORCÓW  N A  X V I I I  

KONGRES SJONISTYCZNY 
Lista wyborców  uprawnoinycn do głoro vanu  

w  Krakow ie na X V I I I  Kongres sjonistyczuy w y
łożona będzie do przeglądu w  dniach 26, 27 i 28 
Fm w lokalu Żydowskiego Funduszu Naordowę- 
go, przy ul. Józefa Sarego 10, I. p. of. w  godzi- 
naOi od 3-ciej do 6*30 popoł 

Wyborcom przysługbje wr powyższych dniacH 
w  godzinach powyżej oznaczonych prawo spoi ząj  
dzenia sobie notatek z listy wyDOrczej, jednak 
nie w  sposób uniemożliwiający innym przegląda
nia listy. Przeciw  umieslzczeniu na liście wybor
czej osób, które nie mają czyaego ora wa vyioc.- 
czego lub z powodu nieumieszczenia osób, którd 
prawo to mają — może wyborca wnosić w ter
minie wyłożenia list reklamację z  podmieni mo
tyw ów  w  loKalu wyłożenia listy

 o-o-o-----
— UTONĄŁ SIFDWIOLETNI CHŁOPCZYK-

W  czasie kąpania się na W iśle utopili się Kazim ierz 
Szymczyk (lat 7), syn Tomasza i Marik zam. przy. 
ciac ,u Wolnie a 10. — Pomimo poszukiwania zwłok 
dotychczas nie wydobyto.

—  DW UNASTOLETNI WOŹNICA NAJECHAŁ! 
NA KOBIETE. Daniec Franciszek (lat 12), zam. w. 
Piaskach Wielkich pcw. Kraików, przejeżdżając fur 
mańką konną z  uil. Długie] na uh Szlak najechał 
na Sowińską Magdalenę (lał 35), zam. przy ul. Lu
belskiej, które wskutek} naieaham a wpadła na Jezd
nię, doznając potłuczeń i zdarcia naskórka na re
kach- W ezwany lekarz pogotowia zabrał Sowińską 
na stację pogotowia ratunkowego, gdzie po udzie
leniu iej pierwszej pomocy pozostawił ją opiece do 
rrtowei.

—  SASIADKI POBIŁY JA DO N IEPRZYTOM NO 
śCI. W ezwano pogotowi® ratunkowe do Marji Ch# 
oiepowej, żony robatnika, zam. przy ul. Romano* 
w ieża 21, która na tle osoDistydh porachunków po
biły sąsiadki Juiia Wawtrzylkowsika i Janina Kosow<» 
ska. Po przywróceniu Chaciepowej do przytomno
ści pozostawiono ją opiece domowej.

_  USIŁOW AŁA o t r u ć  s ię  g a z e m  ś w i e t l -
NYM. Józefa Dymek (lat 19), służąca, zam. przy 
ud. Sziak 29, usiłowała popełnić samobójstwo przez 
zatrucie saę gazem świetlnym. W ezwany lekar* 
pogotowia ratunkowego odiw'ózł denatkę w  stanie 
nieprzytomnym do szpitala św- Łazarza. Powód 
samobójstwa narazie nieustalony.

—  KOŃ W PAD Ł DO ROWU. Wczoraj ran® in
terweniowała strat pożarna na ul. pędziichów, — 
gdzie wpadł do rowu przejeżdżający z  wozem  kod 
Znajdującego się w opresji wydobyto zapomocą p >  
mostu.

—  GRANAT URW AŁ CHŁOPCU DŁOŃ. W czo
raj w ieczorem  przywieziono na pogotowie ratunko 
we 15-Ietn i-ego Br on-staw a Bochenka, któremu gra
nat, którym się bawił, urwał dłoń lewej ręki. Po 
udzieleniu pierwsze! pomocy przewieziono go do 
szpitala.

Gdańsk 25. 6. PAT. Na wczorajszem posiedzeniu 
Vo!lkstagu przyjęto ustawę o pełnomocnictwach w 
' i 3 czytaniu. Za ustawa glosowało 50 posłów, —
'•rzeciw ]9. Posiedzenie trwało tylko 45 mirut. Za* 
nękając ;e przewodniczący nie wyznaczył ermlnu 
następnego. W  kużuarach krążą pogłoski, w  VoHs>» 
tag zw oływ any będzie tylko raz na m.esiąc.
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K O N F IS K A TA  „NOWEGO D Z IE N N IK A '1
Numer wczorajszy naszego pisma uległ kon

fiskacie z powodu dwóch ustępów w  artykule na
szego sprawozdawcy sejmowego, B. Singera. P o  
korjiskacie wydaliśmy nakład drugi z opuszcze
niem skonfiskowanycu ustępów,

_  DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i Brodzińskiego 1.

— Z E ZR Y  CHALUCOWEJ. Jziś posiedzenie 
Centrali o g. 8 wiecz. w  lokalu Mikołajska 6.

Celem przeprowadzenia akcji aa rzacz a liji od
wiedzi delegat Centrali E zry Chal. w  Krakow ie: 
Dynów 20 bm., Sanok 27 bm., Lesko 29 bm ., K ro 
sno 2. V II, Jasło 3. V II., Gorlice 5. V II. Centra
la  prosi Komitety Lokalne Ezry Chal. jakoteż 
Wszystkich ugrupowań sjonistycznyeh o udziele
nie poparcia jej delegatowi.

— ODCZYT ESPERANCKI. Dziś w poniedzia
łek w  lokalu „Societo Esperanto", Smoleńsk 9 od
czyt p. E. Lichtensteina n. t. „Ostatnie zdobycze 
esperanckie, przegląd prasy". Bibljoteka otwarta 
Od g. 7‘30 -8 ‘15.

i —  Z TE ATR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
opera Verdiego „T ray ia ta " z  gościnnym vystępem 
p. Ady Sari i p. Zenona Dolnickiego.
, —  ZAKO ŃCZENIE  SEZONU D RAM ATU  W  TE 
A T R Z E  MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIEGO. Za
kończenie przedstawień dramatu araka vskiego 
teatru we wtorek i w  czwartek, na wieczornych 
przedstawieniach w  tragedji „Księcia Niezłomne
go " na Dziedzińcu Zamku Królewskiego na W a
welu. Przedstawienie w  razie niepogody zostanie 
Odegrane na scenie Teatru Miejskiego.

—  GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  ZESPOŁU A R T Y 
STÓW  TE ATR U  POLSKIEGO W  W A R SZA W IE  
Z  JA N IN Ą  ROM ANÓW NĄ I  ALEKSAND REM  
(WĘGIERKO. Poczynając od środy 28 jm. na sce
nie teatru miejskiego rozpoczną się gościnne w y
stępy znakomitych artystów Teatru Polskiego w  
W arszaw ie p. Janihy Romano way, AJeksandra 
W;ęgierki, Heleny Buczyńskiej, ityssirda  Łaciń
skiego, w  świetnej komedji Paw ia Geealdyego 
„Jan i Krystyna" w  reżyserji Aleksandra W ę
gierki.

REPERTU AR  K IN O TE ATR Ó W  K R A K O W SK IC H . 
TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO

Poniedziałek 8 wiecz.: „T ra y ia ta 1.
Wtorek 8 wiecz.: „Książę Niezłomny".

TE A TR  „B A G A T E L A 11
Poniedziałek 7 i 9‘10 wiecz.: „Tanio ale weso

ło

R E P E R T U A R  K IN  K R A K O W S K IC H
D RIA : „Dziecko grzechu" i „F lip  i Flap".
A PO LLO : „Siostra Angelika" (Zuzanna Mar- 

Ville).
A T LA N T IC : „Rozkoszne dziewczątko jak Ty..." 

(Anny Ondra).
B A G A TE LA : „Miłość wśród śniegu". —  Na

scf nie rewja.
DOM ,u ..j kobiety" (Lucy Do

raine).
PROMIEŃ: „Czarujący chłopiec" (Henry Ga-

rat) i „Ludzie morza" (Georges Bancroft).
SLON'CE: „Ułani, ulani, chłopcy malowani"

(Dymsza, Krukowski. Pogorzelska).
SZTUK.V  ..Wschód słońca".
W AND A: „W ięzień z Kajennyk
UCIECHA: ..Gdybym miał miljon‘ ‘ (reź. Lu- j

bitsch, — Gary Cooper). ’

(—) Na skutek złego stanu finansów miast Chica go nie wypłacono tamtejszym nauczycielom od 
sześciu miesięcy poborów. W  związku z  tem urzą dzili oni w ielki pochód demonstracyjny, domaga

jąc się w ypła  ty należności.

B Y W A M ,  C E R A T Y , Ł I N O L E l l l  
A. K ISS6A U 1K , D IE T L A  4 5

i

N IE D Z IE L A  SPORTOW A

ZASZC ZYTN E  REMIS ODMŁODZONEJ W IS Ł Y  
Z  G A R B A R N IĄ  2:2 (0:2)

Zawody powyższe uchodziły za walkę o trze
cie miejsce w tabeli grupy zachodniej, względnie
0 zdobycie pozycji w pierwszej trójce, która wal
czyć ma w  serji jesiennej o  tytuł mistrzowski
1 wydostanie się z iiieaczjpiecznej strefy walczą
cych o utrzymanie się w lidze. Garbarnia musia
łaby w  tym celu bezwzględnie i wysoko zw ycię
żyć, co w  uwzględnieniu mocno odmłodzonego 
składu W isły nie było wykluczone n.

Garbarnia wystąpiła w  normalnym składzie 
z Jokszem i Skwarczowskim na prawej stronie 
ataku, W isła zaś bez Reymanów i Jezierskiego 
mając w  napadzie tylko Artura i Lykę z  baraJej 
rutynowanych graczy. Wystawienie takiego skła
du. który zresztą ubiegłego tygodnia pokonał W ar 
tę poznańską, robi wrażenie, jakoby W isła zde
cydowaną była zrezygnować z  dążmia do zdoby
cia tytułu mistrza a starała się tylko utrzymać 
w lidze, mając w planie silne odmłodzenie zespo
łu wychowania narybka i przygotowanie nowe
go  garnituru reprezentacyjnego.

Nikogo zatem nie dziw iło przy niezwykłej nie
śmiałości , bojażliwości m txlziuthiego „L ą d u

waedrZ r yCh’ Że StarC Wy8i Garbarni zdobyły pro .wadzenie w  pierwszej połowie 2:0, maiac zu
pełną przewagę. Pazurek dominował w  tei części 
gry, a bramki zdobyli Smoczek w  2 giej minu- 
u e  po centrze SkwarczOwskiego dobijając głów -

ko T l  T *  P ‘ łkę prZCZ bramkarza Kilińskie
go  oraz Skwarczowski w  25-tej min., przyczem
oędzta przeoczył tu ofside. Obrona GartJSri S  

sły '  r ° b0tę Z nieg r°źnym atakiem W i

P o  pauzie ku zdziwieniu całego nielicznego zre
sztą audytorjum (2000 w idzów ) zmienił sie kom- 
p etnte obraz gry. To  młodzi ambitni gracze W i
sły przeszli do generalnej ofensywy / uzyskali

fn l'1Je’,i ,Ca W, nun- przez A rtura pierwszego 
gola (zresztą także z  ofside‘u); w yw o łu je  en-
uzjazm i dumping zwolenników W is ły  Odtąd

przewaga i ster g ry  należy do gości k tó r z y m l

aż w r e s L i^ r T 11̂ 011 • sytuacyi Podbramkowych,
SnłtvciL ? °  ZU“ e WOln>'m Artura zdobywa 
Soł y S k wyrównanie 2:2 i w iele nie brakowano
a zdobyłaby Wisła trzecią bramkę i zwycięski 

odmłnrf ' JCZU,att 1 P^eb .eg  m eczu Ty^d fa  
cem nr i y  ,norainy*n sukcesem i bodż-
dowma 1Ô 0w:{ m- Tak te i odczuwała to w idownia i świat piłkarski.

Sędziował p. Kurzweil ze Lwowa. (b l.)

W Y N IK I LIGOWE 
Poznań. Cracoyia—W arta 2:0.
Warszawa. Warszawianka—Legja 2:0.
Łódź. LKS—22 pp. 3:1.
Lw ów . Pogoń— Czarni 2:1.

K O R O N A-M AK K AB I 4:1 (1:1).
Rozegrane w  sobotę na boisku Korony ni.strz.3- 

wBikic spotkanie zakończyło się niezashiżnem w tak 
wysokim stosunku zwycięstwem gospodarzy. Po

czątkowo mata biało niebiescy zupełną Przewagę, 
jednak na skutek impotencji strzałowej ataku nią 
umieją zaznaczyć .ej cyfrowo. Trwa to do 30 min- 
gdzie sędzia dyktuje zbyt pochopnie karnego za 
„nastrzeloną" rękę Sormenscheina, z  którego uzy
skuje Korona prowadzeń e. W  kilka sekund póź
niej rewanżuje się Osiek piękna „bombą" z  16 met
rów. Gra się wyrównuje, gospodarze przychodzą 
coraz częściej do głosu.

W  pierwszych 15 minutach po przerwie zdobywa 
Korona 3 bramki które przesądziły o zwycięstwie. 
Winę w  uitracie bramek ponosi pomoc, oraz After- 
giuit przy 3-ciej bramce, gdzie pozwolił s-obibe lekko 
myśłnie dobić schwytaną piłkę. Makkahi przecho
dzi do ofenzywy; stara się za wszelką cenę popra
wić wynik, co wT0'bec doskonałej gry obrony go
spodarzy nie udaie się.

W  Makfkabi gnali dobrze jedynie Spira, Osiek )  
Krwmholz do przerwy- Zawiodła natomiast zupeł
nie potnoc, która stanowi zw yk le  trzo-n drużyny. 
Nie było juii ambicji z poprzednich meczów. Sędzio 
w ał p. Stopka. Publiczności bardzo dużo.

ZWIERZYNIECKI— OLSZA 3:0 (2:0).
Zasłużone zwycięstwo Zwierzynieckiego nad nie 

pokonaną w  tym roku na sw®]em boisku Olszą. —  
bramki uzyskali Dudek (2) i Rutka. Sędziował p. 
Mediwin-

GRZEGÓRZECKI—LEGJA 4:1.
Grzegórzecki prowadzi znowu w  tabeli (16 pkt.) 

Przed Mekkabi i Ofcizą (po 15 pkt.). ale ma o 1 gię 
wiece; od Makkabi. której szanse nie są jeszcze 
stracone.

W AW EL— UNJA 3:3.
MIstfzostwo klasy B. Hakadur— ZFG 1:1.

M ISTRZOSTW A REZERW DRUŻYN LIGOW YCH.

Garbarnia lb —Gracovia Ib  3:1.
Podgórze lb — Wisła Ib  1:1.

M ISTRZOSTW A W ATE R PO LO W E  PO LSK I
Warszawa. AZS—Cracoyia 4:0 (3:0) EKS (Ka

tow ice)—AZS 4:0 (2:0).

M ISTRZOSTW A LE K K O A TLE TYC ZN E  P A 
NÓW  K O Ź LA  w  klasie A  i B wykazły zastrasza
jący start (3 kluby 14 zawodników) i marny po
ziom. przyczem wiele konkurencyj wogóle r.ie zo- 

» stało obsadzonych, co wszystko dowodzi zupeł- 
J nego upadku krakowskiej lekkoatletyki. Wyni- 
! Łów  wolimy nie podawać.
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